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17 konfiskata „Dziennika Ludowego".
Na zasadzie art. 73 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 o prawie 

prasowem ogłoszonem w Dz. U. Rz. P. Nro 45 poz. 398 Lwowskie Starostwo Grodzkie zawiadamia 
Pana, źe czasopismo p. t. „Dziennik Ludowyu Nro 197 z 18/8 1929 r. zostało zajęte z powodu artykułu 
p. t. „Lim anow ski —  sumienie dem okracji"  w całości —-  wskutek czego Starostwo Grodzkie 
postąpi w myśl art. 74 cytowanego rozporządzema.

Na pokrycie strat „Dziennika Ludowego” w walce o prawa 
robotnicze złożyli:

Brać d ru k a rs k a  przebywająca w Domu Zdrowia w MikuCiczynie 78 zł.; zebrane na 
przedstawieniu w Mikuliczynie urządzonym przez tow. Schulza 32 90 zł.; grupa pracowników 
k a s y  C h o r y c h  we Lwowie 3 i  zł.; warsztat główny —  stolarnia w Stanisławowie 35 z ł;  
sekcja mechaniczna parowozowni w Stanisławowie 40*35 zł ; Zarząd Okręgowy Z. Z. K. 
Stanisławów 100 zł.; Rada Robotnicza P.P.S^ w Drohobyczu 25 zł.; tow. Źydaczewsk. 20 z ł ; 
tow. dr. Hersztal 20 zł.; tow. Seibel ]ózef z żoną 5 zł.; row, Strażnikiewicz 1 zł.; tow. Franciszek
t1 A rm e lica  5  zł. . . . . . . .

Kto następny?

Baczntfść Tou/nysze!
W niedzielę 27 b. m. o tiodz. 10-30, na dziedzińcu 

realności przy ulicy Zielonej 7

Publiczne Zgromadzenie
Przem aw iać będą posłowie P. P. S.

Pr. 281/29.
Sąd Osręgowy Wydział karny we Lwowie 

postanowił na posiedzeniu niejawnem po wy- 
słu.haniu Prokuratora okręgowego: a) zatwier 
dzic po myśli przepisu z Art 76 rozporządze­
ni.- Prezydenta RzeczyDospolitej z dnia 10 ma­
ja 1927 poz 398 Dz. Rz. P Ni 45 doko- 
onane dnia 6 sierpnia 1929 przez Starostwo 
Grodzkie we Lwow>e zajęcie czasopism! •Dzien­
nik Ludowy" Nr. 179 z dnia 8 8 1929, z powo 
du. że zamieszczone w tem czasopiśmie arty­
kuł pod tyt. „Bannytzm Nadziej, i Zakrzew 
skiego" zawiera w sobie znam ona występku 
* § 300 u k. — b) wydać po myśli prze 
Pisu z art. 77 cytowanego rozporządzenia za 
ka-z dalszego rozpowszechniania tego pisma 
drukowanego.

Zarazem wvdaje się odpowiedzialnemu re 
daktorowi tego czasopisma oak* i by orzeczenie 
tiiniejsze umieścił bezpłatnie w najbbśszym nu 
^erze i to na pierwriej stronie pod rygorem 
następstw przewidzianych w art. 60 tegoż roz­
porządzenia.
'Wów, dnia 13 sierpnia 1929. J. Dworzak wi 

—o—

Przeniesienie zwłsh śp. 
Idz hrwsltiego do wagonu bolej.

GDYNIA, 17 8. (Pat). Dziś 
się w Gdyni przeniesienie zwłok śp. 
majora Ludwika Idz.kowśkietro łz po 
kładu o!k*ręu szkolnego mąryna ki wo­
jennej , Iskra" do wagonu kolejowego.

Na molo południowym portu zgro­
madziły się już od 'wczesnego rana 
wSziStkie pułki lohiicze wojska/ pol­
skiego, związki ze sztandarami oraz 
kompanią honorowa z orkkskśt,.

Na wszts'kieh okrętach Woj nnych 
znajdujących się w porcie opuszczono 
bandtry do połowy- masztu.

Po nabożeństwie żałobnem uoficero- 
wie marynark1 wojennej wjpłiłcśli szeząt 
ki Zmarłego z pokładu' na molo.

W  czasie 'przenoszenia zwłok dano 
salwę honorowę z okrętew  stojących 
w1 porcie.

Ustawione po drodze odd ały maryr

narkj wojennej prezehtowały t ron. 
W  czasie pogrzebu naci molo porto­
wym krążyły aeroplany^ Po umieszcze­
niu zwłok w wagonie, wagon ze zwło­
kami odstawiono na dworzet kolejowy 
w' Gdyni, skąd przewiezione będą do 
Warszawy.

—o—

GENEPflł GflLEN

naczelny wbdz rosyjskich sił bojovv’ych 
ną granicy mandżurskiej, dawniej woj­
skowy doradca chińskiego rządń na­

rodowego.
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W  kom isji finansowej konferencji 
'h a sk ie j zasiada angielski kanclerz 
skarbu!, tow. Snowden, k tórego  prze­
mówienia nacechov\’ane nieustępliw o­
ścią, z jaką na rzecz sw ego k ra ju  do ­
maga się większych kw ot jprzy rozli­
czeniach reparacyjnych, wy w o la ły  wiel 
kie w rażenie w swiecie. Zwłaszcza 
francuska i w łoska p rasa  burżuazyj- 
na unosi się gniewem : jak śmie cze­
goś podobnego żądać ten so c ja lis ta ! 
ten Snowden, który ipodiczas w ojny 
św iatow ej jako przewódca niezależnej 
P artji robotniczej był zdecydowanym 
przeciwnikiem iwjojny! I ten isam pod­
nosi teraz p re tensje  db  wielkiego u- 
działu1 w  zdobyczy w pjenńcj I

Na pierw szy rzu t (oka w ydaje etę, 
że tkwi w, tern jakaś sprzeczność. A 
to  zjaw isko trzeba jeszcze uzupełnić, 
jakiem  echem oubjły  się te  energicz­
ne w ystępy Snow dena w A uglji. — 
Dzienniki burżuazyjne wszystkich od­
cieni zapew niają je d n o m y ś ln iż c  Ain- 
glja od  czasu w ojny nie m iała jeszcze 
tak zasłużonego i tak popularnego 
m inistra skarbu Lloyd G eorge, g ło ­
w a liberałów  zgłasza iswą jednom yśl­
ność ze Snowacncm . Pobity  jego 
przeciwnik, konserw atysta Churchill 
wyraża m u swjaje uznanie.

Cafa Angłja je s t za Si/o wrze nem, 
byłym  ,,zdrajcą o jczyzny"

czas ul wojny.
Jak wytłumaczyć w ystąpienie Sno- 

wuena ?

Fcjleton Dziennica L iki. “ z 19. V III. 1929.

W. RAORT.

Ruch kołowy 
w  Byczkow;cach

Pom ysł w ybrukow ania i odoam a 
do użytku1 publicznego ulicy sw. Ja ­
na Kapistrana, lokazał się fatalny. 
Rada m iejska wojew ódzkiego m iasta 
Byczkowic popełn iła  jeszcze jeden 
błąd , popychający ją  w prost 'w, ob ję­
cia kom isarza rządowego. Jak Bucz­
kowice Byczkowjcaini to jeszcze ta ­
kiego zamieszania żadna uchw ała Ra­
dy m iejskiej nie w yw ołała. Spokoj­
na i cicha dotychczas Ulica bw. Ja ­
na K apistrana sta ła  się w idow nią wy- 
podków, gounyćh stolicy, czy też M e­
ksyku.

Dzień jeden zaledwie m inął o d  po­
świecenia nowowybrukow anej u lic y ; 
w  uszach mieszkańców Byczkowic 
dźwięczały jeszcze strzępy wielkiej 
mowy pana burm istrza, kończącej się 
s ło w am i: „I oto, rodacy, tu na kre­
sach, .dokonaliśmy dzieła, k tó re  hi-

Faktem jest, że angielski stan go- 
spoaarczy przechodzi od dziesięciu 
praw ie la t ciężki kryzys, przyczepi - 
niemieckie dostaw y rzeczowe niem ałą 
odgryw ają rolę. W ęgiel angielski jest 
w  (pewnej części niepokupny, gdyż 
Niemcy corocznie mUszą dostaw iać 
w charakterze odszkodow ania ogro­
m ne ilości taniego w ęgla M iljon an­
gielskich robotników  przeszło od  ó  
lat cierpi bezrobocie, podczas gdy 
Francja od  ukończenia w ojny m e zna 
bezrobocia a jej kapitał finansow y 
oazyskał swe pierw otne stanow isko 
na rynku światowym , Angielscy so­
cjaliści byliby złymi przedstaw iciela­
mi klasy robotniczej, gdyby nie s ta ­
rali się o uzyskanie tych sum nicnięż- 
nyćh (k tóre zresztą p rzypadłyby  F ran­
cji) dln rządu  robotniczego: dzięki

BUDYNEK DLA SŁUŻBY SEJMO
w E r

WARSZAW A, 17. sierpnia (A. W.). 
Zarząd gmachu sejmowego zdecydował 
się wznieść nówiy1 budynek dla służby; 
sejmowej, aby wykorzystać ■obecne k r  
kale sejmowe zajęte przez służbę na 
pomieszczenie klunów sejmówód, etc. 
W  nowym budynku, przeznaczonym 
dla służby, sejmowej .znajdzie pomiesz­
czenie przeszło 70 osób, oraz mieścić 
się tam będzie ochronka dia dzieci 
służby sejmowej.

—O---

sto rja  złotem i zgłoskam i wyrżnie że­
lazem na spiżowym marmurze, panie 
te g o " ;  jeszcze w  oczach h ie zaga­
sły m ieniące się barw y w stęgi, k tó ­
rą prezes kom itetu rozciął nożycami, 
na znak, że ulica św. Jana K apistra­
na została o tw arta  dla (ruchu1 koło­
w ego i pieszego — a już groźna 
katastrofa w strząsnęła całemi Bycz- 
kowicami.

białe, jasne po łudnie nastąp iło  
na tej ulicy katastrofalne zderzenie 
dwóch row erzystów . M łody Wfntpfel- 
man najechał w  całym  piędzie na ro ­
w er najm łodszego M ajtasińskiego. — 
O statecznie nic się obydwom  row e­
rzystom  nie stało , bo dw a skręcone 
koła i zdarcia naskórków  byłyby p o ­
szły za kilka diii w  niepamięć, gdyr 
by  nie m iejscow y tygodnik  opozy- 
cyjno-społeczny, „Jutrzenka Byc/ku- 
wicka“ , k tóry  gw ałtow nie napadł na 
zarząd m iasta za brak  organów  k on­
trolnych i regulujących ruchem ko­
łowym na ulicy św. Jana Kapistrana.

Czołowy publicysta „Jutrzenki By- 
czkowickiej*’*, a zarazem miejscowy 
suplent gim nazjalny, ukryw ający się 
pod skromnym ps-euaonimcm ,JU- 
ljusz C aesara , napisał mniej więcej

nim bowiem będzie on m ógł zrealizo­
wać w ielkie plany odnośnie do roz­
budow y opieki społecznej i usunię­
cia bezrobocia.

Czyż Więc socjaliści innych krajowi 
m ogą stawiać zarzuty angielskim  to ­
warzyszom z pow odu stanow iska Sno­
wdena w H adze? M iędzynarodowa 
klasa robotnicza niema teraz nigdzie 
większej osto i niż w  brytyjskim  rzą­
dzie robotniczym. W szystko, co u ła ­
tw ia m ożliw ość jego (działam a, Wycho­
dzi na korzyść całego [proletarjatu, 
na korzyść M ięuzynarodówki. F inan­
sowe zdolności Snowdena kładą p o d ­
w alinę na której Flendcrson będ'zj«e 
inogł rozwijać akcję pokojow ą. Sta­
nowisko Snowdena w H adze (utrwala 
wec ług w'szelkiego praw dopedo- 
stwra rząd  robotniczy przynajm niej na 
jeden rok — a W tym roku1 może 
Henderson dużo zrobić dla Sprawy 
pokoju i robotników'.

O WYJAZD ŁAJ. KUBALI DO ST.
ZJEDNOCZONYCH.

NOWY JORK, 17. 8. (AW). Do Pol­
ski wyjeżdża znany pilot amenjkański 
kapitan Stapp z polecenia Polskiego 
Komitetu Budowy Pornr.ika Kazimierza 
Pułaskiego celem wyjednania 'zezwole­
nia dla majora Kubali na wyjazd do 
Ameryki dla wrzięcia udziału w urocztp 
stościaćh ku czci Pułaskiego, które od? 
bedą się uf  Waszyngtonie w1 Safari • 
nah1.

—o—

| dosłow nie: „Jest skandalem , aby tak 
rozległa, bądź co bądź, ulica św. Ja­
na K apistrana w ybrukow ana kosztem 
krwi i podatków  mieszkaucow, wi 
mieście, bądź co bądź, Wojewódzki em, 
była pozbaw iona posterunkowego, 
kierującego ruchem ulicznym, jak (to 
je s t w zwyczaju w całej Europie i 
gdzieindziej**.

Rzefcz oczywista, że już na najbliż- 
szem posiedzeniu Rady, zabrał g łos 
klerykalny kom unista, pan M elchjor 
N aftalińskj i w  gw ałtow ny sposób 
zaatakow ał zarząd miasta, niepomny, 
że podobne w ystępy szkodzą nam w 
oczach zagranicy i że tego rodzaju 
in terpelacje są wodą na łnłyn ala 
■wrogich nam m ocarstw  ościennych. 
S tało  się jednak, że po długiej d’e- 
bacie uchw alono w ystaw ić p osteru ­
nek policyjny, k tó ry b y  k ierow ał ru ­
chem ulicy św. Jana K apistrana.

Trzech delegatów  Rady wyjechało 
do W arszaw y, aby się  zapoznać z ru ­
chem kołowym  stolicy i już po 2-ch 
tygodniach ustaw iono biało lakiero­
wane 'wzniesienie dla posterunkow e­
go, którego specjalnie sprowadzono 
z W arszawy, guyż !w dałem w oje­
w ództw ie n ie było ani Jednego fa-
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chowego nosterunkow Łgo. któryby 
znal się na kierow aniu .ruchem ulicz­
ny rrj.

Dzień, kiedy posterunkow y z W ar­
szawy, \v ślicznym granatowym  mun­
durze, z b iałą jópasKą na przedram ie­
niu i z pałeczką lakierow aną iw, 
prawicy, stanął na grzybku j c zuli i U- 
licy św. Jana K apistrana ' zaliczyć 
należy do epokowych w historji Bycz- 
kowić. W szyscy chcieli sobie o g ląd ­
nąć jak w ygląda jruch w ielkiego m ia­
sta, jak w ygląda (policjant w arszaw ­
ski i jak się Byczkowice europei­
zują O prócz ciekawości, przepełnia­
ła serca mieszkańców rów nież duma. 
Duma tak w ielka, że aż wyciska­
jąca Izy w zruszenia i rozpierająca 
pierś z nadmiaru uczuć. W szystko co 
żyło ruszyło  więc na (ulicę. P łom ien­
ny artykuł w stępny Juljusza Cacsa- 
ra w ,,Jutrzence Byczkowickiej" p< 
t. „W d a jc ie !“ , aokonał reszty. Z 
najodleglejszych okolic miasta ruszy­
ły na ulicę • św . Jana Kapistrana 
Wszystkie mamkj i niańki, tocząc 
Przed sobą wózki dziecinne. Z prze­
ciwnej strony nadciagały falangi lu ­
dzi .(pieszych Dzwoniąc łańcuchami 
i grzmocąc kolami, wtłoczyły się wo- 
-W ciężarowe, nakładając drogę, by­

le tylko przejechać 'przez ulicę św. 
Jana Kapistrana. M iejscowa in teli­
gencja zajęła w szystkie wolne w mie­
ście aorożki,. któ*-e w cisnęły się mię­
dzy lawinę pieszych nieskończony 
szereg wózków dziecinnych i zw ar­
ty łańcuch wozów,. Nacmmiar 'dhł się 
słyszeć przeraźliw y skowyt syreny 
autobusow ej Ciapiszki — M ckolon- 
dry — i m etalicznyjgłos (syreny au- 
ta pana aptekarza. Pplicjjaut s trac ił 
głowę. O puścił pałeczkę i stanął, 
jak nieczynny sem afor. Z bocznej u- 
liczki 22. sierpnia (na pam iątkę zbu­
dowania „Sokoła" w  Byczkowicach) 
wbiły się klinem d\va m m ochody.— 
Samochód1 wojewódzki i prywatny_ 
Foru kierownika monopolu sp iry tu ­
sowego. eskorfoirane przez motocy­
kle Mumia Cham aidesa. Eustachego 
Ciencialy i Funia WcszkoWskjego. 
Z przeciw nej strony .naojechał 'zno­
wu autobus B tez',.owiec-Babusiów-
Jęaory, zaczepiając o karawan firm y 
„Lux in tenebris" , który zwalił się 
na pryw atny pojazd dyrektora spó ł­
dzielni ,,Czuwaj“ , pociągając ;za iso- 
bą wóz pocztowy i dwa wóżki dzie­
cinne.

W y p a d k i  potoczyły się z szybko­
ścią lawiny. „Jutrzenka Byczkowic-

A 2 E L M O W Y

ka“ wyszła nazajutrz w żałobnych 
obwódkach klepsydry. Złam ano rącz­
kę uziecku Jetti H aber, zdem olowa­
no wóz pocztowy, karawan. Foraa, 
m o t o c y k l  Eustachego C ieńc;ały, dwa 
w'0 zy chłopskie i zabito psa juana 
rejenta. Pobcjant z W arszaw y został 
ranny w obie łopatki i kolana, a 
autobus Ciapiszki — M akolondry u- 
tracił chłodnicę i cały tył.

Przez kilka godzin b y ła 'czy n n a  
straż pożarna, w yciągając z naraże­
niem życia publiczności, wózki .dzie­
cinne, po jazay , dorobki, konie i lu ­
dzi. W ojsko też bralo-'fczynny udział 
w  ratow aniu * jąohcjanta i swoich 
dzieci. W ieczorem była ulica św . Ja­
na K apistrana oczyszczona Wreszcie 
ze śladów  katastrofy, a na morach 
miasta ukazały się afisze ‘zarządzaią- 
cc zupełne zamknięcie ulicy ś\y. Ja­
na K apistrana dla ruchu kołow ego 
i pieszego, a nadto rozw iązujące d o ­
tychczasowej Radę m iejską i... Zarząd 
Kasy chorych z równoczesną r.omi- 
n-acją komisarzy rządowrydi (dla f y :h 
instytucyj.

W  „Jutrzence Bvczko\vickiej“  v- 
kazał się płom ienny arty k u ł klery- 
kalnego kom unisty M elchjora Nafta- 
lińskiego, pod tytułem  : „Nareszcie r*

S l o b c t r i k  m ó w i :
N ie  m oje myśli nie .są tan przyziemne, 
jak  wam się zdaje, mędrcy i boga­

cze —
Ani tak głupie, am tak ie  ciemne 
Ani tak brudne, jak istrzępy żebra­

cze.
Choć wy sądzicie, że Isię nisko wloką 
I tylko pełzać um ieją :przy ziemi, 
O ne  niekiedy w zlatują wysoko, 
ja k b y  niesione skrzydłami atiielskie-

mi.

Z  codzienną pracą związany najści­
ślej,

K tóra fizyczną twarGą jes t robotą, 
N ie mogę zawsze mieć błękitnych

myśli
Lub lecieć uuChem p a d  jutrzenkę

złotą.
Nie wolno roić, marzyć mi nie wolno, 
N a odpoczynek muszę czar ich skry­

wać
i kłaść sw e siły w robotę mozolną 
I co ozień tylko pracę sw ą przeży­

wać.

Muszę być w tedy jak gdjyby maszyną, 
Co w ruch puszczona czym wciąż

sw ą n a rtę ,
Bo w netby wrszystko stało  się ruiną, 
Jak  zbyt organizm  ^niepewne, nic

i warte.
Trybów' i kółek obm yślane zwroty, 
Są mi obrazem  rozumnej trzeź­

wości, — 
W ięc igdzicz tu pora na m i lo w e

i wzloty
I na fantazję, wbrew, rzeczywistości?

Lecz gdy pył z tw arzy i brud. z [dło­
ni ścieram,

Gdy ,mi na niebie błysną gwiazidjy
srebrne, i

Jakże się chętnie w inny św iat w y­
dzieram,

Choć wy myślicie, że to niemożebne...
I może wtedy, tak w, naukach biegli, 
Zdum ieliuyście, gdybyście spostrzegli 
I tak świadomi każdego tajnika 
To, co się dzieje w  duszy ro b o tn ik a !

Anzelm Feuerbach, którego setna rocz­
nica urodzin minęła 12 bpi. Jest to au­

toportret, ( 
a   m imm jj.łl~;i ,m,m"1 ■1 m es

SŁYNNY MAIARZ NIEMIECKI
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Dziś roz-~ 
k o s z n a

w  e r o ­
t y c z n y m  
d r a m a c i e

A R R Y
l

N adto  k o m e d j-  2  3 - m ; aru  a sam i.

Banhpuctwti konwencji mocarstw w  Kodze?
RZYM, 17 8. (PA T .). Korespon- 

acnl londyński ,,T ribuny“ donosi, że 
Gity panuje skrajny pesymizm w sto ­
sunku no konferencji Haskiej. W  an­
gielskich kołach finansow ych mówi 
się, że w sobotę nastąpi bankructwo 
narad, jakkolw iek d la  uratow ania po­
zorów będzie Użyta .forma odraczają­
ca konferencję na czas sesji Rady Li­
gi N arodów  oraz wyborów  do tejzc

Odroczenia posiedzenia 
komisji finansowej.

HAGA, 17 8. (PA T .). Sytuacja do 
szła wczoraj do najw yższego napięcia. 
Z kół delegacji angielskiej inform u­
ją, żc Snowuen miał odpowiedzieć 
Jasparow i, iż propozycje dotychczaso­
we zaw arte w m em orjalc złożonym 
w spólnie przez Francję, Bellgję, Ja- 
ponję i W łochy nie [zadowalają go 
i że oczekuje dalszych propuzycyj. 
O statecznie po dłuższe] naradzie po ­
stanow iono odroczyć dzisiejsze posie­
dzenie kom isji finansow ej i kon ty ­
nuować dotychczasowe rozmowy po­
ufne. Komisja polityczna natom iast 
zbierze się w poniedziałek przyszłego 
tygodnia.

HAGA, 17. 8. (PA1 ). Delegacja

angielska złożyła odpow iedź na m e­
m orandum  4 m ocarstw . O dpowiedź 
utrzym ana jest w tonie pojeotiatyczym 
i stanowi jak '.pizy puszcza ją, zejście 
z nicprzeonancgo stanow iska.

Go robi Islegacja  polska 
w  H a d z e  ?

W ARSZAW A, 17 8. (A W .). Z kół 
zbliżonych ao  delegacji polskiej in­
form ują, żc zainteresow anie Polski w 
sprawach związanych z planem Youn- 
ga tyczy się i, 'jednej strony nieu lel- 
kjej sam y rocznej przypadającej P o l­
sce, z drugiej zaś rozrachunków z 
tytułu 7-gio i 9-go paragrafu  planu 
Younga oraz spraw y Banku M iędzy­
narodow ego. Sprawcy te dotychczas 
jeszcze nie w eszły na porządek obrad1 
konferencji. Przy obecnej konjunktu- 
rze Polska m ogłaby zabrać iglos tylko 
w sprawach, które jej nie dotyczą. 
W ystąpienie nasze w takich 'wnios­
kach byłoby in terpretow ane jako  Wy­
stąpienie po jednej albo !po drugiej 
stronic. D latego też by Uniknąć nie­
porozumień i niepożądanych pow i­
kłań dyplom atycznych min. Zaleski 
m usi obecnie w 1 ladze zajmować sta­
nowisko wyczekujące.

Okropny czyn s t u d e n t a -W o n in i
Z a ir  ordo wał swa kochankę,

Przed dwoma lały WSyjechał na stu- 
dja do Beltjji syn znanego obywatela 
łódzkiego Bijasz M ;ski.

Poezą kowo studjowlał on chemię na 
uniwersytecie w  LeodjUm, '.potem zaś 
przeniósł się do Brukseli, gdźje wystąpił 
na słynny' insyttuł im. SolWay-a. Po 
przujeździe do Brukseli zamieszkał on 
u niejakiej Mąrji Fermech.

P. Ftrmcch była rozwódką w1 wiezu 
lat 40. Miedzy ■ młodlylm studentem a  je­
go znacznie s arszą gospodynią zawią­
zała się nić sjmipatji, któ,ra z biegiem 
czasu przekształciła się jw gorącą mi- 
tość

Po Upływie 6-ciu miesięcy Ł-skiemu 
znudziła r. ę podstarzała piękność.

Wreszcie ostetn a nitka pękła, Ł-ski 
zawiadomił pewnego dnia swą gospo­
dynią, żte się w yprow adza na ul Orient 
1. 13. i ,

Wiadomość ta  wywołała wstrząsaj?;c:j 
wrażenie na gospodyni, k tóra ze łzami 
w oczaph zaklinała kochanka, by jej 
nie iporzucał, gdyż Ikocha go naci żg-

gdyź cnciał się jej pozbyć.
cie. W szedł e jej prośby spełzy na ni­
trem  i (student wyprowadził się, p rz j- 
rzekając jednak, że pozwoli się dwa 
razy tygodniowo odwiedzać Działo się 
to dnia 2 si< rpnia 1929 roku.

W  ciągu następnego tygodnia ip. Fer­
mech dwukrotnie odwiedziła swego 
kochanka. Ostatnie odwiedziny -niob) 
miejsce dnia 8 ib(mj. i tego w łam ie dnia 
rozegrała się tragedja

O godz 8-.nej wdeczór kochankowie 
opuścili mieszkanie przy ul. Orjent 13. 
Student odprowadził sw ą kochankę do 
domu, ale przed domem na jej usilna 
prośby zdecydował się do Wjejśc.a do 
niej na górę..

P. Fermech przyrządziła kolację, 'któ­
rą spożyli w najlepszej' zgodzie. Po 
kolacji p. F. oświadczyła, że odprow a­
dzi go dó domu na co Ł-ski po paw- 
nem wahaniu się zyedził.

Była godz. 11 wieczór kiediij1 znar 
leźli się przed domem nr 13 p-zy ul. 
Orjent, gdzie w kiika chwil potem po­
pełnioną została zbrodnia.

Przy pożegnaniu p. F. zarzuciła r f  
ce na szyję 'studenta i pcczęła obsypy­
wać go pocałunkami.

Ncjpróżno stajał się 'on uwolnić z jej 
ramion —  p. F. trzymała go mocno.

Wtedy w mózgu jego zrodziła się 
szaleńcza ntyśl.

Szybkim ruchem wyciągnął rew'olwq: 
z, 'kieszeni i;przyłożywszy go do pieców 
swej kochanki pociągnął za  cyngiel.

Rozległ się wystrzał i nieszczęśliwa 
kobieta zalewając s.ę krwią runęła na 
ziemię.

Następnie student udał się do komi­
sariatu poheji 'gdzie oddał się do dys­
pozycji władz, oświadczając Że 'zabił 
p  FermeCh z tego powodu, ze zaszła 
ona w ciążę.

Przeprowadzona sekcja zwitek.p. F e -  
mech Wykazała jednak, że nie tg fi a ona 
W poważnym stanie. Gdy wynik sekcji 
zakomunikowano zabójcy zmienił •• dn 
swe pierwotne zeznania Oświadczył 

. on, iż morderstwo popełń;ł z tego po­
wodu, iż nie mógt w  żaden sposób 
pozbyć się swej kochanki, k tóra mri 
się silnie znudziła.

Mordercę osadzono w a ’ eiszicfe i w 1 
międzyczasie sianie on przed są Pm w 
Brukseli.

Z  krain i u świata.
Kranika teiegraficzita.

POZNAŃ Rozpioezął sio tu W idny 
Z jazd 7\v. U rzędników  K olejowych. ■ jclrży 
nuzialo okuło 400 <Ie .1 t»> w  i  (ifóttw A ra- 
jowy Z,jazu Księgowych, w k tó rym  bierze 
udział 300 delegatów.

W IE D EŃ . P ism a lu tejsze ’ donoszą, że 
ctksceśarzowa Zyta zam ierza na jfesiou r. b. 
w raz z dziećm i p rzen ieść  sję na sia ły  pb - 
by( dta B e^ ii. Jej najstarszy  syn Otlo roz­
poczyna slu.dja na  jednymi z 'Uniwersyte­
tów  bcl^ijskinh.

W JFD EŃ . D onoszą z Salzburg% że |p. 
Liii Starzcwska z W arszaw y została w 
Styrji, w okolicy G asteinu przejechana 
przez  sam ochód osobow y i w następstw ie 
oieżki-cn obrażeń zm arłe w  szpitalu. I

SftWÓ S.IIOT M. W  nuędzyn. zawodach 
strzoteiciki(ii. w konkprsifc .strzelania z b ro ­
ni dow olnej d rużyna szw ajcarska zdbbyła' 
m istrzostw o świata, osiągając H. i 12 płunktv

ustanaw iajije w ten .sposób now y re k o rd  
M istrzostw o świata w k o nku rs ie  lndyw idu'- 
ąlnvm  zdobył Jiarlm an* "(Szwajcarja); o - 
sjit^niąc 1121 punktów .

PRKZF.K dyrekcji kolei państw . we 
Lwowie, inz. P aw eł P n ich le l- M oraw iań- 
ski. rozpoczął urlop wypoczynkowy.^. K ie­
row nictw o dyrekcji. objął wiceptrezes di". 
S tanisław  Swjjęnst. j

ATENY. P o ża r w  składach pbrtow yeh 
w P ireu sie  zdołano opanow ać. Straty w y­
noszą z  gó rą  200 miljoriów  drachm -’

ROM V\ o fręg li Siedli wybufchła 
gw ałtow na dnldem ja |Cho!erv jafeo następt- 
stwo katastrofalnych (powodzi, które n a ­
w iedziły te  okolice. Dotychczas b i ło  p rze ­
szło 150P w ypadków  śm iertelnych.

'MOSKWA P rezyd jum  CKM  ipirzemiano- 
now alo m iasto T rock  pod  L eningradem  na 
Arasnogw ardjejs!l<-, a okręig T rock i p a  
K rasnogw adjejskk Tro.dk nosił daw niej n a ­
zwę Gatpzyny. k tóra  w czasie w ielkiej p o ­
pu larności T rockiego została fplrzcmiano- 
w ana n a  Trorik.

LONDYN. W  Szkocji zm ari je.d'?n z 'wy­
bitniejszych dow ódców  aiig ielsk id i z cza­
dów w ojny św iatowej lo rd  Ilorna.
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A P O L L U !  rcfzgłoś ntj' powieści KARIN MICH A E L tl (Hieinszpieczny w ieh)
P o t ę g a  n a m i ę t n o ś c i

w głównej roli B e r n a r d  CiłetacLie. — Oraz doborowe uzupt łoienie.

Straszna katastrofa górnicza
na Górnym Sfąsku.

IG gó rników . zabitych —  7 ciężko rannych.
KATOWICE, 17. 8. (teł. w U  Cały 

Górny Siąsk pozostaje pod wrażeniem 
straszliwej 'katastrofy, jaka ,się Wyda­
rzyła w dniu wczorajszym na kopalni 
,,Hudebrand“ przy hucie Antoniny pod 
Nową Wsią.

Wskutek eksplozji gazów ąja pozio­
mie G00 metrów pod powierzchnią zie­
mi nastąpił okropny w skutKach wy- 
buch Sklepien.e: i t. zw. filary węglo­
we runęły. Pod zwałami węgla zna­
lazło śmierć 16 górników z załogi zo~ 
paimanej. Ponadto 7 ludzi zostało cięż­
ko rannycn.

Siła wybuchu była tak potężna, że 
wskutek wstrząsu 2 a\vaJiia pię przybu­
dówka kopalniana, uniemożliwiając do­
stęp ratownikom dc konających pod 
masami węgla ofiar. Akcja ratownicza, 
tikórą kierowa] dyrektor kupalni Józe­
fiak, napotykała na ogromne trudno­
ści.—
_ Ratownicy, spieszący na pomoc po­
grzebanym, padali z wysiłku i urze-

LONDYN, 17. 8 (AW .) W edług  
ooniesień z Pekinu sytuacja v  Man- 
użurji w d. c. silnie zaostrzona. O ba­
w iają się tu w najbliższym  czasie no­
wych ,starć m ięazy oddziałam i 'wojsk 
chińskich 1 oddziałów  em igrantów  z 
Wojskami sowieckiemu Luonose emi­
gru je m asowo z pogranicza jchinsko- 
sowieckiego pozostaw iając całe osauy 
na lasce losu.

PARYŻ, 17. 8. (PA T.). Z Czang 
Tsienu w ysłano na granicę ichnisko- 
sowiecką 60.000 ludzi. N a pokrycie

Onegdąj w południe na głównej u- 
licy w  Będzinie posterunkowŁ)' Konop­
ka, idący w towarzystwie zony, zau­
waży! wi tłumie przechodniów poszu­
kiwanego przez władze (bandytę Bo­
bra, zoiegiego z więzienia.

Na widok policjanta bandyta ,rzucił 
się do ucieczki. Po krotkjm pościgu Ko­
nopka dogonił go. Wowpzas bandyta 
rzucił się na policjanta.

Posterunkowy Konopka w \obronie 
Własnej dobył rewolweru i wystrzelił 
Przypadkowo. Kula ugodziła prz.chod-

męczetiia przy odkopywaniu zasypa­
nych korytarzy węglowych. U zjazdu 
zgromadziły się rodźmy nieszczęśliwych 
onar. Rozgrywały' się ^(strząsajhfie sce 
ny! rozpaczy. wśród’ jżon, mat jk i dzieci 
górników załogi kopalni „Hildcforanć". 
Ną miejscu wypadku do późnej nocy' 
gromadziły się tłumy Śledztwo w spra 
wie wybuchu zostało wszczęte przez 
przedstawiciela urzędu g ó r .niczego w  

Królewskiej Hucie 1 przedstaw ideli wyż 
szego urzędu górniczego \w  Katów j- 
capli. U, !

Powodem katastrofy brak urządzeń 
ochronnych, p rz e w id z i  any(ch usta|wą
górniczą. Fakt ten świadczy o zachłan­
ności kapitału.

Należy podkreślić, że w kopalniach 
polskich jesteśmy świadkami prawie co­
dziennych katastrof, w których m ajo­
wo giną górnicy z powódh lepkewa- 
żenią życia ludzkiego przez zarządy 
kopalń..

kosztów mobilizacji m iał rzad  nanki i- 
ski wypuścić pożyczkę w wysokoaci 
60 mil jonów  uolarów .

NANKIN. 17. 8. (AW.i). M inister 
spr. zagr. rząau  nankińskjego W ang 
polecił am basadorow i chińskiem u w, 
W aszyngtonie aby zawiadomił-W szyst­
kich sygnatarjuszy paktu Kelloga, 
źe 'C hiny  pragną załatw ić zatarg  z 
Sowietami w urodzę pokojow ej, ale 
na wypaciek naruszenia ich granicy 
zastrzegają sobie wszelkie praw ą pań­
stw a zaatakowanego.

nia robotnika Eis1gla Sucritera, kładąc 
gc trupem na miejscu.

Bandytę Boora odstawiono do Wię­
zienia.

UDAREMNIONY ZAMnCH BOMBO­
WY.

WARSZAW A, 17. sierpnia (tel. wł.) 
W warszawskim urzędzie śledczym wyr 
oalony ze służby1 wywiadowca położył 
bombę, która na szczęście została do­
strzeżona w porę i zamach udarem ­
niono. Sprawca został .ujęty.

POPIERSIE EBERTA /

pierwszego prezydenta Rzeszy niemiec­
kiej (socjalisty), odsłonięte -.w1 ratuszu 
w Hamburga podczas uroczystości ob­
chodu1 10-tej rocznicy uchwalenia kon­

stytucji .wejmarąkiej

XVti. Kunftshaia
„Dziennika Lutfitt>ego“.
W czorajszy num er „D ziennika Lu­

dowego został skonfiskow any za ar- 
tykui p t. „Lim anowski — sumienie 
demom d e jr ', stanow iący przedruk z 
tygoanika w arszaw skiego „Plaoów- 
ka“ . Artykuł ten przedrukow ał „Ro- 
botnik“ i nie został skonfiskow any.

POWRÓT PREM ŚWITALSKIFGO.
WARSZAW A, 17. sierpnia (tel. wł.J. 

Dziś wieczorem wrócił z  uriopu spę­
dzonego, jak wiadomo, w  B iardtz p re ­
zes Rady min p. Switaiski.

 O--

„  N A D E S Ł A N E  i
(Za tę ruorykę riee akcja nie odpowiada).

']

tir.

Prymarjusz Dr. Sł. OsłruwsBi
p o w r ó c i ł

ynuje w  chmrobach skórnych i węneryczn 
.wow, Wincentego Pola 8. Telefon 45-97.

r

i - J L t ś  d k i t ń  p o b y t t l

b U f i A - M H K U

IA  T E R E N I E  T A R G Ó W  W S C H O D N I C H

Mobilizacja wojsk m granicy ^ iń s to  - w.

Policjant, ścigając bandytę, za strze lił przechodnia.
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w  locie SWym naokoło świata, podjętym 15 b. m. z lotniska w  Friednchs-
liafen.

Zarzewie na Dalekim Wschodzie
jeszcze nie

Na „Dalekim W sehoazie" została u- 
tworzona nowego rodzaju aktywna a r­
mada sowiecka, której .dowódcą został 
zamianowany Bliicher, ipowbłany1 spe­
cjalnie na to stanowisko z Charkowa. 
Armją Dalekiego Wschodu [inia za za­
danie obronę wschodniego ^pogranicza 
Z. S. S. R. przed zakusami najeźdźcy 
a jednocześnie ma obowiązek przepro­
wadzenia aktywnych operacji wojen­
nych w Mandżurji, gdyby oczywiście 
tego zaszła potrzeba.

Z różnych krańców sowieckiej re­
publiki rad nadchodzą db Moskwy re­
zolucje poborowych z r. 1907, propo­
nujące rządowi SoWjetów wstąpienie 
poborowych do armji przed ok/eślo- 
nym terminem t. j. przed 15. yażdzier 
nik!a b. r. z jednoczesnem wytzecze- 
niem się udogodnień i ulg przyznanych 
ze wzg ędówi rodzinnych. Agi tac. a roz­
szerza się w  szalonem tepnipie a biorą 
w  nie udział |ruW;nież wetięrani paryskiej 
komulng. I tjajk na  przykład w  Kijowie 
wyszedł mą trybunę W czapie wiecu ma- 
w  niej udział rów nież weterani pa yskiej 
nu Gustaw Pingrd i przemówił do zgro 
madzonych członków kijowskiej dg- 
wjzji, że Zw iązek Sowietów trzeba 
bronić z mammum energji i do ostat­
niej kropli krwi.

W  Chąrfoinie, władze chińskie do­
konują v dalszym ciągu licznych aresz­
towań obywateli sowieckich. (W  tych 
dniach policja chińska okrążyła dzieli

zagaszone,
nicę robotniczą należącą do pracowni 
mechanicznych i zaaresztowała z górą 
!-U0 osob, legitymującjlch się paszpor­
tami SGwieCKienii. ,

Sowieckie wiadomości 
o armji chińskiej.

„Krasnaja Gazeta'* wychodź ica w1 Le­
ningradzie konstatuje, że Chiny nie ma­
ją airmji zcentralizowanej i złączonej 
gdyż prawie każaa partja i każuy ge­
nerał ma swoje wojsko. Armia chiń­
ska łącznie wynosiłaby .około 2 i pół 
miljona, a utrzymanie jej kosztuje około 
700 900 milionów trubJ rocznie.

Armja chińska uzupełnia się ochot­
nikami wynajmowanymi za 'drogie pie­
niądze.

Ofic rowie chińskiej nrmjj, nie posia­
d ł ą  wyższego Wyszkolenia i z a z w y  
czaj są oni absolwentami dwuletniego 
kursu oficerskiego w Mukdenie, lub 
innych wojskowych szkół. jCzęsto też 
do godności oficerskiej podnosi się pod­
oficerów, a naw et p.ostych żołnierzy,. 
Ni kiedy przyjmuje się do służby w 
wojsku chińskiem oficerów *- instruk- 
toijów' i rosyjskich białogWa-dzistów.

Dziennik sowiecki twierdzi, że u- 
zbrojenie techniczne armji chińskiej Jest 
stosunkowo słabe i nie może się nawet 
W najmniejszymi stopniu porównać z 
uzbrojeniem technicznem ąrmij eu o- 
piejskich.

Konfiskata odezwy.
Okr. Kom. Rob. PPS. we Lwowie 

wydał (odezwę, w zywającą robotników  
naszego m iasta na zgrom aazenie pu 
bliczne, które ma się odbyć w nastę­
pną nieazielę, 25 bm. O dezw a ta zo- ' 
stała skonfiskowana. Na zapytanie, I  
k tóre ustępy zostały skonfis­
kowane, odpow iedziano ze S tarostw a 
groazkiego, że w  myśl ustaw y Sta­
rostw o ma czas 14 oni na podanie co 
skonfiskow ało.

Nie mogąc wydać w obec tego d ru ­
giego nakładu odezwy, Okr. Koni. 
Rop. w ydaje lakon,czne zawiadomię- i 
nie o zgromadzeniu'. I

Zaślepienie fiskalne.
Piszą n am : I |
Wiadomo ogólnie, jakim ciężarem są 

dla wfełu osób i instytucji optat,, na I 
świadczenia apoteoz n e r  By ulżyć wf tym 
kjtruriku przynajmniej poszczególnym 
pracownjkom, którzy nie Vmoyą ze 
swych szczupłych dochodów pokirywac 
przypadających na nich opłat, dużo jn._ 
stytuebj prywatnych bierze ,te ciężary na 
siebie i opłapa (je w całości z wła­
snych funduszów.

Inaczej jednakowoż traktują 'tę spra- j 
wę nasze w ładze siKaroowe. One uwa­
żają, że wskutek tych opłatt... zwięk­
szył się dochód 'osobisuji każdego i r  
rzędnikjąi i do mizernej pensji tegoż d j-  
iiczają ( !ł miesięczne skłao.c, na rzecz 
Kasy phorych, funduszu pensy/nego 
i t. ip., by tylko podnieść tego biedaka 
do granicy docnoau, podlegającego o- 
podatkowaniu. Jest to bez waru nKowo 
fiskalizm za  daleko .posunięty, fiska­
lizm zaślepiony. Składki dzjś opłacane 
są ty.ko rozchodem a dochodem byloy 
chyba zasiłek z Kasy chorych na wy- * 
padek choroby, lub nędzna emerytura.

Rozumiemy oyoda kuwan‘e docho 
uów, gdy, jest ono słnsznem, tam 
ydzie <stnieje dóchod. Lrcz sztuczne 
podnoszenp skali opodalkowania 
WBirstwi najbiedniejszych przez (zalicza­
nie do dochodu "‘kilkunastu ztotbch w y­
danych faktycznie na cele ubezpieczenia 
spoheznego, 'przymusowego, i uzysKa- 
nle tą  drogą kilkunastu groszy podatku 
od naibiednn jszych Dodirywa ty.ko po­
wagę naszycłi Władz skarbowych, gdyż 
znanem jest ogólnie, ile setek tysięcy 
dochodu potraną ukryć niektóre wa - 
stwy ludności, nie 'żyjące z pensji tocz 
z handlu, przemysłu i spekulacji.

Uważamy, że nasze iwładze skarbowe 
dobrze zrobią, gdy uwagę swljch sprę­
żystych urzędników skierują W jtronę 
bardziej lukratywną dla.sKarbu państw a 
aniżeli dochody urzędników' prywatnych 
opłatami społecznemi sztucznie upodno' 
szonemi.

„Zeppelin" nad Berlinem
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Co piszą inni? Halhkólszą linią dla lotu „Zeppelina"
byłaby linja bia’a, uwi­
doczniona na rycinie. Te 
„najkrótsze" odległości za- 
mierzonycn etapów po­
dróży „Zeppelina" wyno 
szą: Fridrichshafen— To- 
kio=9.6G 0 km., Tukio—  
Los A n gelos= 8 .500  km., 
Los A ngelos—N. J o r k =  
4.250 km., N. Jork— 
Friedrichshafen =  6 s ó 0  
km.; razem 28.700 km. 
Oczywiście słerowiec dr 
Eckenera tej ruty trzy­
mać się nie może, gdyż 
kierunek lotu uzależniony 
jest od kierunków atmo­
sferyczny ch i bart metrycz­

nych w powietrzu.

M  Moskwa gotowała się na powitanie
„Zeppelina”.

ja k  ze „zbiórką"*! na fdndusz dy­
spozycyjny m arsz. P iłsudskiego nie 
iuzie tak doorze, jak Isię to  z począt­
ku „gorliwym  luaziom sanacji izuia- 
w ałcT. „LW OW SKI K U R jE R  P O ­
RANNY" pisze w tym W zględzie: 

N a zjezozie legjon.s.ów  w ..ow ym  
.Sączu m iaiu Liyc przedłużana m m .
J ilsiidsh-iemu su m a  Z m iijonow  zl. 
n a  fundusz dyslpozyeyjny, ,uo kióTe- 
gp zbiórki uuęjaiyw ę m iła saną^jąi. 
Poniew aż m im o o iu rzym cJi wy u - 
ków  i stosow anego naw et te rro ru  .śni­
m y tej nie zdołano zebrać, n ie w rę­
czono jej na zjeździć legjonislow.

Jak n ik le  są w yniki zbiórki św iad­
czą cy lry  następu jące: w R adom ­
sku  zebrano 80s zl ,(i1 y rą  z  rtsego !/.\Y. 
kupców  d a ł 37 zł., zw. lekarzy 70, 
naucz, szkół pow sz. 17 zl., iiaufcrz 
szkó ł średnich  19 zł.

W gm inie B iałobrzegi zebrauo za 
ledw ie 52 zł., w k-olunowic 33 7.ł., 
.W ielopolu 12.40 zł. ilq. tSwiadpzy to ;żte 
ispołeęz. po trafiło  oprzeć się naci- 
skov w sp raw ie  biórki, która niem a 
żadnych celów -państw ow ych^'a pod 
jej pokryw ką k ry je  się gra  pWNyjnii 
„sanacji".

O m aw iając nastroje na konferencji 
haskiej „C ZA S" podaje :

'C harakterystyczny jest także gw ał­
tow ny atak głów nego organu L abou r- 
P arty  „D aily - H era ld  na W łochy. 
D ziennik ten  tw ierdzi, że WłocJiy 
prow adzą w H adze politykę obslruk- 

-p y jn ą , udarem niającą w szelkie umiło­
waniu porozum ienia, poczynione /.e 
a i działają według w yraźnych w ska- 
s trony  F rancji i Belcji. „Daily H e ­
ra ld ' u trzym uje, że P irełli i O im i- 
di działają w edług w yraźnych w ska­
zówek partji faszystow skiej, i że w 
len sposób w H adze zderzyły się ze 
sobą, dw a światopoglądy.

Istotnie stosunki p u u ljc z n c  v.ło:. o 
angielskie uległy pew nej zm ianie, od ­
k ąd  ster rządów objął' gabinet Mae 
D onalda. W R zym ie zapianowaia wi­
docznie nieufność wobec now ej pjo- 
lityki brytyjskiej, lem  bardziej, że w 
grę w chodzą pow nżne czynniki eko­
nom iczne. O becny gabinet angielski, 
w ytknął sobie jako  g łów ne zadanie u- 
regtilow anie paroddikc-j. węglowej i 
podniesien ie  cen węgla, juiko na jsk u ­
teczniejszy środdk dla zwalczania bez­
robocia. O tóż W łochy, jako główny 
odbiorca węgla angielskiego p o n io ­
są  koszta tycii usiłow ań. N ic więc 
dziw nego, że delegacja, w łoska w 
lład ze . gp iera  się żądaniom  Snow - 
denu aby reiparacyjne dostaw y węgla 
niem ieckiego zm niejszyć i w ten  ,sk:1o- 
sób eksport angielski pow iększyć.

Czasopism o inw laidów  wojennych 
„BIAŁY O R Z E Ł " om aw .a Z jazd |le- 
g jonistów  w sposób następujący:

Ongiś istotnie zjazdy te by ły świę­
tem  legjonistów, łączącem  w szystkich 
gdzie i inwalida legjonowy czuł się 

.Trze. Dziś n ie  swojo m u tam  P a ­
dają  tam  h as ła  nie b ra terstw a, nie 
zgody, lecz walki i to  w alki m iędzy 
braćm i. Zjazd lcgjonowy to wielki 
wiec w yborczy jednego stronnictw a. 
Ją trzy  i d rażn i, a nie zabliźnia, Nie 
padają tam  h as ła  podobne jak 1 na 
zjeździć inw alidów  — n ie  w ielko*: 
Po lsk i < s jego trosną. a rezolucje 
jej w yrazem  . v

Jak wiadomo z ostatnich te leg ra­
m ów „Z eppelin" w locie swoim do 
Tokio mimo zapowiedzi nie ukazał 
się nad1 M oskwą lecz skierow ał się 
na pó łnoc od! stohey R osji ku Ja ­
rosław ow i nad W ołgą. Dr. Eckener 
w ysłał 0*0 M oskwy Idlepesżę 'skrow ą, 
że z powodti niepomyślnych Warun­
ków atmosferycznych przelot nad 
M oskwą byłby ogrom nie utrudniony 
i że po,nad to statek  musi oszczędzać 
beenzyny i czasu. Ta to  nadeszła- od ­
powiedź :

„P rzelo t nad' M oskwą bezw arunko­
wo' pożądany ; decyzję jednak zależną

N ie in teresu ją  się tam  tpozalem lo­
sem  bliskich sobie kalek lejgjonowych, 
wdów i sieró i ipo leigjomstaiCh, a 
przecież to jest celem  związku,' a 
p rzecież w obliczu czołow ych m ęzow  
rządu , om ów ienie tej ,s,prawy i rezo­
lucje w tym  k ie runku , lepiej p rzy ­
służyłyby się spraw ie, niż te lujśtsrwi- 
ezne w alk., jakie  toczym y w różnych 
k ie ru n k a c h  i (na różne  sipósobi, p ra sa , 
m em orja łann , rezolucjam i eti ’

T o w szystko powoduje, iż zjazd m e 
jesi już 'św ię tem  — ' radością dnia 
legionisty lecz zgrzytem  T h 'pow o- 
d'u]c, iż  naw et w tym  gronie  jes roz- 
dwojenię.*i ]nie brzm i tak jaii daw niej 
wesoło.

Jak widać coraz .szersze W arstwy 
społeczeństw a zaczynają się pozna­
wać na m alowanych lisach.

W  .W ielkopolsce i ia Pomorzu od- 
bęuą się wkrótce wybory do sam o­
rządów miejskich. W  zw iązku z tem 
ciekawy w ypadek podaje „GŁOS 
N A R O D U ".

Z arządzeniem  w ładz adm in istra­
cyjnych w prow adzdno w Poznaniu  na 
listę w yborców  także oficerów  i tpiód- 
tffipcrów służby ićęynnej, y.-o nitślo
stanow ić |p|rećecfens dó przyznania
iwojskowym praw  w yborczych w sa ­
m orządach całego k ra ju , ftrzeeiw  fe-

od warunków, atmosferycznych pozo­
stawiam y dr. Eckenerow.i. W itam y 
pańskie (przybycie do  R osji".

N iedługo potem  dr. Eckener d e ­
peszował, że z powodu) silnych w ia­
trów  Wschodnich był zmuszony 
w brew  .przewidzianej rucie skierować 
się na północ o d  Moskwy.

N a ulicach i placach Moskwy zgco 
m auziły się setki tysięcy ludzi, cze 
kających nadarem nie większą część 
nocy na ukazanie się ;sterowca. Przy­
gotow ano 25 reflektoiów , m ajdcych 
ośw ietlić balon w czasie przelotu.

Rozczarowanie było  wielkie.

działowi jednak czynnych wojskowych 
w głosow aniu, gnojpiu obywateli wy­
borców  w P oznaniu  w niosła sprzeciw  
rozpatryw any na osdatniem posiedze­
n iu  Iiady Miejskiej.

R eferen t tprof. Paczkow ski, Opiera­
jąc  s ię  Ina Jifiralgrafach o rdynacji wy- 
ibonczej i orzeczeniach tptmwnych, do­
szed ł do przekonania, że aktyw ni 
wojskowi wr w ybór,cii udziału! brać 
nie pow inni, jako nie plosiadający 
Iprawu p rzynależności gm innej.

O dm ienne stanow isko zajęli jedynie 
radn i z k lubii N PR. lewicy. Yi obec 
faktu, że Chrzęść. Dem. i PP;S. O- 
świasfeezyly sic. za sprzeciw em , p rz e ­
szedł on  w iększością głosów. Akty- 
Nvni wojskowi zostaną skreśleni z 
lisi wyborozyeh. na których (w P o ­
znaniu) byli zapisani w liczbie około 
1 2 00 . ’ ; 1 1 1 1 11 ;

T ensam  los spotka) usiłow ania woj­
skowych w Grudziądzu

Fakt powyższy świadczy, że san a­
cja jeszcze przed ewent przyjęciem  
ich p ro jek tu  zmiany konstytucji przez 
Sejm, chce wprow adzić w życie jeden 
punkt z ich projektu. Spotyka się to, 
jak widzimy' % (energicznym pro te­
stem  ogółu obyw ateli. ' 1
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Ż v c ie  P o d k a rp a c ia -
Wiadomości z Borysławia

(Telef. od naszego korespondenta').

Na pokrycie strat
poniesionych w walce o pra­

wa robotników składają:
Leon W einfeld — ,5 ,zł i wzywa 

g o  złożenia odpowiednich kwloi człon­
ków rozv\ iązanego zarządu, kom isji 
rew izyjnej i rozjemczej. Kasy chor. 
w DrohobytzU — A t ano ws ki ego, 
Goldsteina, Koczonia, Kobaka Włacl., 
Kolarza, Łobzowskiego, Moszorę, 
Serwy Franc., Szyfurkę i P rzew łoc­
kiego. 1 i

M azurkiewicz Jan — 5 zł., tytułem  
przegranego zakładd1.

Chodnin gminny - czy pułapka 
na ludzi.

Gm ina borysław ska porządkuje i 
napraw ia arogi i chodniki, a luidzie 
naaal w ybijają  sob ie zęby i łam ią 
ręce.

Na ul. Droliobyckicj przegnity  
drew niany chodnik, oberw ał się w 
jednem  miejscu na przestrzeni trzech 
m etrów, tw orząc pu łapkę d la (prze­
chodniów, tern niebezpieczniejszą, >że 
nicwiazoczną.

Dopiero goy  ktoś w stępuje na u- 
szkodzone miejsce, chodnik nagle o- 
paaa.

W  nieozielę wieczorem dw aj prze­
chodnie wskutek tego tak Upadli nie­
szczęśliwie, że jeden z mich złam ał 
rękę, a urugi skąpał się w  kałuży 
błota.

Od kilku dni mieszkańcy, sąsiadują- 
jącjdh z Kasą |chorych realności, są nie­
pokojem nieludzkiemi wrzaskam i i zbie 
gowslknmi ciAawycli 

Wprawdzie, od czasu, jak zaczął i r  
rzędowac komisarz Kasy- eh., wlrzaski 
są stajem zjawiskiem. /

JtSt to sposób i wydawania zarządzeń 
i rozkazów podległym urzędnikom i le ­
karzom, a także 'swoisty sposób załat­
wiania stron.

Ludzie często staja n a  ulicach i py­
tają: ,,Co tam, warjata przywieźli"? A 
złośliwi na to odpowiadają: ,,To Za­
krzewski1 urzęduje ‘ !

bajowy strzela do ludzi,
jak do zwierząt.

W czoraj Łabańeiów Iwan, n ie m a­
jąc czem palić w domu ani za co 
kupić opału  poszedł Jo las : w w Po­
pielach, i zaczął zbierać drzewo.

Gajow y, G órny za tę  „zbrodnię1* 
usiłow ał postrzelić Łabańciowa i od- 
uał strzał raniąc go ciężko

Łabańciowa w stanie groźnym od­
wieziono do szpitala iw ‘Drohobyczu.

Podajem y nazwiska łam istrejków, 
pracujących w diukam i niecenniko- 
wej p. Dankiewicza w  S tanisław ow ie, 
poa  batu tą  znanego na gruncie tu tej­
szym indywiduum, Karola W izerba- 
niuka.

Stanisła/wów ma nielada okaz, któ­
ry z chwilą założenia tu1 miejscowego 
muzeum, zajmie zapewne miejsce w1 ga­
ler j i mefistowskiej. Okazem tym zdra­
dzającym wyyląd Mefista :—  jest nie­
jaki p. Antonowicz, obecnie podobno 
nawet prezes Stanisławbwskiej ,.frak­
cji". Szalejący wschodni jw iatr kreso-

Za tym pizykiadepi idzie służba oraz 
adjutant p. komisarza. Zygmunt Dena- 
siewicz, powszeennie zw any „świrk 
Ten oto ,,młodzieniec" orgje wyprawia 
na chwplę p. komisarza,. Uchodzi mu 
to bezkąrnie, bo go kryie opieka bpata 
Pawełka.

A ludzie p ap z ą  i dziw ją się.
— O— •

O G Ł O S Z E N I A .
A Hb’01AY FA T 6 k lasy  tóm nazjalnej, z u -  
kończonyin kursem  handlow ym , poszukuje 
jakiejkolw iek posady  biurow ej. M ichał Kuf- 
felbauni, I) roli oby cz, Sobieskiego 5

URZĘDNIK, kaw aler, z k ilkku le tn ią  p rak ­
tyką biurow ą, poszuku je  w tym .‘haru k te - 
rze jakiejkolw iek posady. A dres: O berlaen- 
d e r M arkus. S iry jska 80.

Zlo t Tiirsw ców Podkarpacia
O ddziały TU R  w Drohobyczu i 

Borysław iu na wspólnem  posiedzeniu 
8 bm z udziałem  tow . pos. M arkow­
skiej, postanow iły urządzić '25 sierpa 
nia br.

ZLOT TUROW CÓ W  PO D K A R ­
PA CIA .

Bliższe szczegóły w okólnikach, 
będą rozesłane oddziałom .

Kierownik podokręgu Dr. KarnioL

łomyi. Dawidek, zecer ze L w ow a; 
Fisćh i Safuła zecerzy ze Stryja i 
pupilek ew angielickiego zakładu Heu- 
chert, R einhoia, nie m ówiąc o nakła- 
aaczkach, k tó re  za dobrych jeszcze 
czasów, zostały wydalone i nie p ra­
cow ały jako niedostatecznie k w alifi­
kowane.

wy1 zapędził swtego czasu tego czło­
wieka do : laszego miasta.

Bliżej poznaliśmy tego osobnika na 
wiecu Dublicznym, na którym to p- 
Antonowicz od czasu do czasu cos 
wykrzykiwał i bredził, co Kilkakrot­
nie zmuszało sąsiadująeyCt z  nim słu­
chaczy, którym przeszkadzał ,do zaty­
kania mu ust łokciami i parasolami^

Ulegająp zac.eKawieniu, zainteresowa­
liśmy się tym „wielkim i ciekawym; 
człowiekiem" i dowiedzieliśmy się, że 
chce on ,’być sjta.le nazywany doktorem, 
albowiem W swem pojęciu jest nim, 
tylko (to drobnostka) dokumenty1 zad 
ginęły mu w Rosji ale po zmartwych­
wstaniu caratu odzyska je ponownie.

2e ciekawym jest i niezbyt jnądrym 
ten jegomość niech poświadczą dw a 
poniższe takta: niedawno .ma dwórcu1 
kolejowym przy okienku kasowem po­
sprzeczał się on z 70-letnim starcem 
tut. przemysłowcem Weidenfeldem Er 
sigiem, z czego doszło aż ao zamiany 
biletów wjzytowych.wkoricu uczynił 
Weidenfeidowi propozycję, ż e  o ile chce 
biy| krw i Inieńprzelewiać i— to niech złoży 
mu kwotę 1 0 0 'złotych, nie określając 
wtoale n ą  jaki cel.

K-edyitdziej Antonowjcz znów, zbló 
żył się do dwóch rozmawiających to"

W ia d o m o ś c i z D ro h o b y c z a ,
(T e le f.  o d  n asze go  korespondenta)).

Pan homisarz urzęduje!

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz. korespondenta).

Lamistreiki w drukarni Bankiet* icza.

Są nim i: Leiiiuk Michał, 'maszyni­
sta  ; Seniuk Stan zecer obaj z (Ko-

Śmieszna figura.
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warzyszg . If# poczekalni Kasy chorych 
i bez zapytania 'się i przedstawienia 
postawił stanowczą djagnozę, łże je­
den z pośród nieb tow E jest cho­
ry na, gruźlicę, a m rao to Kasa chorybh 
zapewne odmówi tnu wyjazdu ąó sa- 
natorjum. Zaczepiony tow. E. stw ier­
dził, że jest on w wielkim błędzie, 
gdyż aoiega mu mna choroba, a wi­
dząc nieodpowiednie zachowanie s;ę 
tego pana uczynił mu pew ną propozycję.

Antonowicz urażony w! swyich uczu­
ciach krzyczał na todthodnem, że le­
piej byłoby aby endecy lub komuniści 
rządzili Kasą chorych, a naw et jaki­
kolwiek bądź komisarz i w  tym 'kie­
runku ubezpieczeni powinni podnosić 
stanowcze żądania.

Ogólnie wyśmiany1 i Wydrwiony Anto 
nowicz jai kniepyszn j  (wyniósł się z 
poczekalni Kasy. i Sb.

Z  rcchu
O hydną ro lę  w rulcim robotniczym 

odgryw ają zdrajcy klasy pracującej, 
którzy jawnie s ta ją  po Istronie p ra­
codawców, będąc narzędziem w • ich 
rękach dla rozbijania solidarności mi­
ch u- robotniczego. ’

Tego rodzaju  typem ha teren ie Sta- 
|  nislaw ow a jest p. Karol W 1zcrbaniuk, 
p pracownik drukarski, który pod ją ł się 
■* ohydnej roli w archoła.

D nia 13 lipca drukarnia p. Leona 
Dankiewicza w ypow iedziała persona- 
lowi zorganizowanem u w „O gnisku" 
piacę za to, iż zatrudnieni tu robot­
nicy nie chcieli pracować ze znanym 
fla tutejszym  gruncie p. 'W izerbaniu- 
kiem, b. kasjerem  filji „O gniska" w 
Stanisław ow ie, którym  zajm uje się o- 
becnie prokuratorja za niezbyt zasz­
czytną spraw kę. Przy pomocy tego 
człowieka p. Dankjewiez zerw ał s to ­
sunki jcennikowe z ^O gnisk iem ", sp ro ­
wadzając do s woj ej drukarni 'różnych 
patałachów' z prowincji.

A całej tej akcji patronuje obecnie 
W izerbam uk.

—o—

Kroniko Stanisławowska.
TAJEMNICZA MORI). Z diiin 13. m

11 b. m . znaleziono na drodze w Kniaziu 
piow. Snialyn zw łoki zam ordow anego przez 
nieznanyich narazić  spraw ców  (parobka L e ­
sia M erluka z K niazia, Ormana P P  \ysz|ciZę- 
ly  dochodzenia.

K RA D ZIEŻE. Za kradzież na szko 
dę Anieli U m ańskiej, p rzy trzym any  zó,slał 
Sziezerbau Iw an, dezerter ru m u ń sk i, bez 
stałego m iejsca zam ieszkania.

O  kradzież garderoby  na szkodę F ili­
pin H aubenstocka jako  podejrzan i p rzy­
trzym ani zostali G azdor f y a c y  lat 28, i 
Izv<jor S.tociów lat 13, bez zajęcia, obaj 
ze Stanisławow a.

Podczas nieobecności ddm ow nfków  z. 
zam kniętego m ieszkania A ntoniny ł Tomik 
ze Stanisław ow a, skradziono b iżu te rię , nw irt 
814 doi. i .gotówkę 85 (diol. i 85 zł

R ager W ilhelm  ze Stanisławowa', do­
niósł o k radzieży  Iglarderoby wart. 70 ‘zł, 
Ipopełnionej przez służącą Annę O łeksiuk 
dn ia  8. b. m ., k tó ra  pb dokonaniu  k ra ­
dzieży zbiegła w niew iadom ym  kierunku .

POŻARY. V\ m ajątku  ewsnjijeliickiegjo 
zakładu dobroczynnego, w Stanisław ow ie?1 
przy  ul. K onopnickiej w skutek uzejgto spa­
liły  się stajnie, 2 stodoły  napełnione oko- 
ło 300 kopiami zboża -togoroc^ne^a, , '3 (b ro r  
gi siana i koni|C,zyiiy Ponadto  spjaliły pię 
narzędzia rolnicze, k tó re  znajdow ały się 
w stodole. Ogólna szkocki wynosi około
25.000 zł. Przyiazyną pożaru  było n ieo­
strożne obchodzenie się z ogniem jplarob- 
k a  Maneina Gwina, który gotow ał S a n n ę  
lita świń obok stodoły.

W  Podpiegzaracli, pbw. T łum acz, w re - 
a. no śpi M ikołaja Ł aszczuka wybuidił Jpjo- 
żar, k tó ry  następn ie  rozszerzył ;s<ię i (znisH- 
czył 8 gospodarstw , w tem  10 budynków  
gospodarczych różnego rodzaju. Ogólna 
szkoda w vnosi około ' 000.000 zł.

.15-go około w. 2L.30 pow stał Ipiożur 
w stajni D m ytra łła ltezaka  w Jam nicy. 
Przyczyna pożaru  dotychczas nie .stwier­
dzona. ‘ .

Dzień T. U, R-a Podkarpacia
Kierownictwo Podokręgu T. U. R-a 

w1 Drohobyczu urządza W1 njtedziclę ciłnia 
25 sierpnia lljr

DZIEŃ T. U. R. PODKARPACA 
W  BORYSŁAWIU. i 

Program Dnia T. U. R-a Podka-pa- 
cia przedstawia się następująco 

Godzina 10-ta rano min 30 
Przyjazd Oddziałów na tiiwjorzec w 

BonStawiu. Powitanie Towarzyszy go­
ści (przez T. U. R. borysławsik. Od­
jazd autobusami na miejsce uroczystości 
na polanę „Na 'działach mraźmckich". 

Godz. 12:
Uropzystą Akarkmja T. U. R-owa „Na 

działach mraźuickicłi"
Godz. 14:
Posiłek 
Godz. 15:
Zawody sportowie T. U. R-a. Maleli 

footbalowy Robotniczych Klubów Sp n- 
towyich, oddziałów' Podokręgu 'Droho­
bycz.

Godz 18: i 1
Pokazy Artystycznego dorobku1 > po­

szczególnych oddziałów T. ,U. R-oWydi. 
Godz. 21:

Pochód oddziałów T. U. R-a Pod­
karpacia z lampionąmi i (pochodniamii 
na dworzec koleiow'y w Bor siawiu.

Godz 23-cia min. 25:
Odjazd tło domu.
Oddziały TUR-a z Poakat pacia po­

winny przybyć w raz ze sztanda-anri, 
transparentami, czepwonemi opaskami, 
w  niebieskich fcoszuiąch, ■ należy też 
przywieźć ze sobą możliwie wielką 
ilość ląmpionów. Oddziały iposiadfcjąca 
własne orkiestry 'dęte, oąaz mandólini- 
stów, powinne wyruszyć na Dzień T. 
U. R-a Podkarpacia w a z  z orkiestra­
mi. Oddziały posiadające odpowiednie 
siły, do produkeyj , artystycznych winiK 
najdalej do dnia 22. sierpnia br. za- 
poaać do kierownictwla Podokręgu (Se­
kretariat Dnia TUR-a Podkarpacia, Bo­
rysław, ul. Wolaniecka Dom Ludowy1): 
Imię i nazwisko odnośnych Towa^zy- 
szy(szek), recytacyj, śpiewu rtd. W  ra­
zie dostatecznej ilości uczestników Dnia 
TUR-a Podkarpacia obowiązyWlae 1 bę­
dą w  drodze poWlrotnej zniżki kolejo­
we.

Groźny pożar w  Bilce Szlacheckiej.
24 aomów i 72 budynków gospodarczych paislo pastwą

płomieni.
(y) W czoraj w południe zaalarm o­

wano miejską straż pożarną, iż wieś 
Bitka Szlachecka, położona na \vschóu 
od1 Lwowa, stoi w prom ieniach. Na 
miejsce udał się zastępca bacz. p 
Szpaczyński z silnym oddziałem s tra ­
żaków, z dwom a m otorowem i sikaw­
kami i cysterną.

G ay przyjechano na m iejsce zasta­
no 24 zabudowań gospodarczych w 
płomieniach, N atychm iast p rzystąpio­
no qo ratunku w raz z siedmioma o- 
chotniczemi strażam i ogniowem i ze 
wsi sąsiednich. Akcja ratunkow a 
trw ała około 6 goażin pożar zdołano 
zlokalizować i częściowo uratow ać 
zręby aom ów. Spaliło się zupełnie- 
zboże zwiezione z pól do s to d ó ł ,  2 
wieprze, oraz pew nej kobiecie 200 
,zł w  gotówce. W szystkie budynki 
były Ubezpieczone.

Szkoda wyrządzona wynosi około 
200.000 zł. '

Pożar spow odow ał syn naczelnika

gminy kilkuletni W ładysław  Kałamarz 
który wraz z nnemi oziećnii baw ił się 
zapałkami w stodole. Zagroda ojca 
m ałego „podpalacza" cała spłonęła.
WOOIWICIIIJIW———MIM—I B H B M K M M H nM M a

Dopiero -  p t r w s z s  psmnili 
Trauguta.

W  sobotę i niedzielę (17. i 18. bm.) 
oabędzk s.ę w Cieebeicinku uroczyste 
oćsionięce pierw szego jw Po!sec pom­
nika dyktatora powstania aŁ,czniowv- 
go, Romualda Traugutta. Uroczystość 
rozpocznie się 17. bm. akadetnją. W 
niedzielę odbędzie się akt odsłonięcia 
pomnika, w którym Weźmie udział: cór­
ką  Romualda Traugutta, 'p,. Anna z 
Trauguttów JuszkieWCczowa, Po (po­
łudniu uczestnicy obchodu thUezrną u- 
dział w dożynkach Kuj a ryskich, oraz 
Obecni będą na przedstawieniu „Bitwy 
pod Racławicami".

—o—
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Hindercburg na wywczasach.

Prezydent Rzeszy niemieckiej, Hindęnburg, spędza swój ,u ilop“ u  DieEbms- 
zell vV górach n awarskich. Minio podcszkgo wieko —  liczy bowiem 81 l-at 

—  oddaje się jeszcze polo war ii u na kozice.

fflilitarystom do pamiętnika.
W czasie wielkiej wojny, dokład­

nie onia 23. w rześnia 1915, wojska 
austrjackie bezustannie atakow ały 
front w łoski między Astico i Po- 
siną. W szystkie te ataki mi parły 
wojska w łoskie.

W tedy to A ustrjacy przystąp ił. db 
^ D o m i n o w a n i a  fortu  w ł o s k i e g o  na 
g ó r z e  Cfmone Qe 1 o n e z z e .

Miny o 14 tonach m ateriału  wy­
buchowego zniszczywszy pozycję w ło ­
ską, utw orzyły krater, k tóry

pochłonął 12 oficerów  i 1200 
żołnierzy.

Eksplozja zm usiła pozostałych przy 
życiu resztę załogi do cofnięcia się, 
a „w zględy stra teg icznej nie !p oz w a­
lały przyjść z pom ocą 1200 lunziom 
żywcem pogrzebanym .

N ieaaw no przy prowadzonych w 
tern miejscu robotach ziemnych, tv 
m ałej pieczarze znaleziono szkielet 
w łoskiego oficera, k torego tożsam o­
ści nie stw ierdzono. Obok niego le­
żał automatyczny rew olw er z fab ry ­
ki hiszpańskiej Gernica. srebrny ze­
garek, pióro qo  napełniania i s reb r­
ny m edalik Madonny.

T o  wszystko podaje ntedjoianski 
dziennik „C orriere della Sera". D o­
kładne szczegóły ogłoszono zapewne 
celem w yszukania rodziny zaginione- 
go.

Lepiej jednak byłoby dla 'pozosta­
łych, by nigdy nie dlowiedzieli się,

że ich syn czy mąż, zagrzebany żyw­
cem w miejscu zaledwie o 100 me­
trów  . odJalonem  od  żywych łudzi, 
którzy go mogli uratować, g inął po­
woli z głodu.

Ginął człow iek zdrow y, san% je ­
den wśród zimnylćłi shał\__

InnycTi jego w spółtow arzyszy spot­
kała śmierć albo natychmiastowa*d a l ­
bo po kilku godzjnaeh męczarni ale 
ten „nieznany żołnierz** rniał aość po ­
wietrza w  pieczarze dla loddediu na 
długie dnie powolnego konania śm ie­
rcią grodową, bo

„wzgtęay strategiczne“ nie do­
zwalamy na ratunek.

Lepiej więc cna pozostałej rodziny; 
by się nigdy nie (dowiedziała, jak 
w yglądała jego śmierć „na polu 
chw ały". Mysi o męczarniach jakie 
ów nieznany bohater przeżywał, fcię- 
żyłaby niby zmora przez (całe życie 
pozostałej rodzinie.

Ale my nie chcemy i nie pow in­
niśmy zapomnieć nigdy, te  takie e- 
pizouy jak powyższy były na porząd(- 
ku dziennym, że setkam i i tysiąca­
mi um ierali ludzie śmiercią nagłą łub 
konali w powolnych męczarniach O- 
bowiązkiem naszym jes t wytężyć 
wszystkie siły, by bronić ludzkość 
przed ponownem pogrążeniem  się fw 
gehennie wojny.

—o —

Wycieczki. Turu 
na W ysław ; Poznańską

Zarząd O t. T. U. R. organizuje 
W Y CIECZK Ę NA PO W SZ E C H N Ą  

W YSTAW Ę DO POZNANIA.
Towarzysze Robotnicy winni po­

śpieszyć grom adnie do Poznania ce­
lem ujrzenia p o  10-ciu latach Nie- 
poaległości Polski — Idorobku, w 
którym  klasa robotnicza tak  w yb it­
ny bierze uaział.

Prócz w ystaw y, wycieczka zw.edzi 
m iasto : ciekawe budowle, ogród] zo­
ologiczny, w spaniałą palm iarnię itp.

W Y JA ZD z W arszaw y Onia 7-go 
września (w sobotę) Jw nocy, P O ­
W RÓT om a 1 I-go września (w  śro ­
dę rano).

OPŁATA — przejazd koleją, noc­
legi, bilety w stępu przy zw iedzaniu 
wystaw y i miasta, tram w aje — w y­
niosą po 50 zł. od osoby ; wpłacenie 
połowy tej kwoty obow iązuje przy za 
pisie, reszta na 3 dni przed wyciecz-

P O Ź v W iE N IE  — ‘ uczestnicy (pła­
cą sami. Zam ówione Ibędą Wjspólne po 
siłki. C eny: ooiad1 i kolacja po 2 
zł. 50 gr., śn iadanie 1 zł. 50 gr.

Inform acje udziela i zgłoszenia  
f fz y jtn tije  S ekretarjat G eneralny T. 
U. R. ul. Czerw onego Krzyża 1. 20. 
(gmach Z. Z. K ), 4 pię+ro, telefon 
325-03, do dn ia  i 1 -go września co­
dziennie, prócz dlii (świątecznych od 
godz. 5—7 wiecz

Prow adzi w ycieczką  sen. d r. Kop­
ciński.

Tylko kandydaci, którzy opłacą 
przynajm niej zł. 15.— tytułem  zalicz­
ki, będą brani pod' uwagę.

I vi okulary w p i M  szatan?
Rzekomo już cesarz rzymski N eto 

(1 wiek po nar. C hr.) używ ał z po­
wodu krótkozwraczności oszlifow ane­
go szkła, przez k tó re  p rzyg lądał się 
walkom gladjatorów . Pew ne atoli 
jest, że noszenie okularow  datu je  się 
od 13-go wieku. W  w ieku1 14-tym 
kw itnęła we Florencji w ielka fab ry ­
ka okularów . Kler ówczesny Izwal- 
czał i ten postęp  a 'mnich Fra An- 
gelotto  z Paim y [podjął naw et praw ­
dziwy w ojnę krzyżową przeciw... o- 
kularom- O dkrył on naw et ich w yna­
lazcę : był nim iszatan. W  kazaniach 
swoich w y w o d ził:

„W zrok dany nam jes t od! Boga, 
jest więc boskiego pochodzenia. D ni 
g i wzrok, okulary, może być tylko 
dziełem szatana. Te szkła muiszą za­
wierać cząstkę ciała szatańsk iego".

W ojna średniowiecznego mnicha z 
postępem  •— jak każda Walka ciem ­
noty z św iatłością — skończyła się 
fiaskiem. Dzisiarj najwyżsi naw et d o ­
stojnicy kościelni noszą okulary...
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„Jesteś za stary".
Coraz częściej ob ijają się o uszy 

robotników  poszukujących pracy tra ­
giczne s k w a r  „Jesteś za stary".

Sfusznie zaznacza jedno z pism  a- 
merykańskich, że te zimne, lakonicz­
ne słowa, budzą śm iertelny lęk w 
duszach istarzejących się robotników 
i robotnic i w yw ołują w m ózgu ta ­
kie same refleksje, jak wyroK śm ier­
ci, ogłoszony skazańcowi. Wyrzuce­
nie robotnika z Ipracy dlatego, że 
jest „za s ta ry "  rów na się w  w,ehi 
wypadkach istotnem u skazaniu go na 
śmierć, gdyż z doświadczenia w łasne­
go wiem y wsz,yscy '— że iproletarjat 
w olbrzym iej większości wypadków 
niem a zabezpieczonej starości. N ajno- 
gatszy na świecie kraj Stany Z jedno­
czone — posiada najbai dziej bez­
względnych kapitalistów', którzy w y ­
zysk pracy doprow adzają (do samego 
zenitu możliwości, zastępując zużyle 
siły  ludzkie młodymi i pozbyw ają 
się skrupułów ' o zdartych robotników, 
o  których nikt się nie troszczy, a 
oni sami, wychowani (przez prasę ka­
pitalistyczną, która w nich w m aw ia 
istnienie w tym kraju I,rów nych" dla 
„każdego" szans — nie m yśleli o 
swoim własnym  losie, póki byli m ło­
dsi. nie rozumieli, żę stanow ią od­
rębną klasę w społeczeństw ie, a 
wdęc odrębne są ich interesa, o któ­
re trzeba prow adzić wralkę Iprzy po­
mocy .swojej w łasnej partji robo tn i­
czej, w łasnego przedstaw icielstw a wre 
wszystkich ciałach ustawodawczych.

O to ani się spostrzeg li jak nade­
szła ta „starość", a z nią razem co­
raz częstsze wyrwanie ich z pracy 
pod rozmaitszemi pretekstam i, by 
wreszcie pozbyć się ich całkowicie 
brutalnem  ośw iadczeniem : „Jesteś
za stary"...

Za stary jesteś bracie robociarzu 
w 40-tym, 45-tyin roku, k tó ry  w ła­
ściwie powinien być najpiękniejszym  
okresem życia ludzltiego, bo w tedy 
dopiero dojrzew a w pełni nasz umysł, 
bogaci jesteśm y w doświadczenie, 
które jes t największym nauczycielem 
człowieka. Kapitaliście jednak mózg 
robotniczy ni£ jest już dzisiaj po­
trzebny, gdy robotnik został zamie­
niony wr mechaniczny autom at, o b słu ­
gujący maszynę. Tam potrzebna jest 
zwinność rąk, spraw ność żyw ego „kó­
łeczka" maszyny, a mózg wrym agany 
jest tylko o tyle, aby się po trafił do 
m aszyny dostosow'ać, aby za jej ru ­
cham 1 potrafiła myśl nadążyć.

Dlategc właśnie, choćbyś nie wiem 
jak wzbogacił swój um ysł, choćbyś 
się s ta ł mędrcem życiowym, usły ­
szysz wcześniej lub później od  kapi­
talisty  hiobow e „jesteś za stary" , 
które skurczem śm iertelnego prze­
strachu przejdzie ci po członkach i 
zaczniesz sobie uprzytamniać, że oto

dobiegłeś do mety i... me jesteś już 
potrzebny temu społeczeństwu, któ­
remu oddałeś najlepsze sw oje siły, 
grom adząc bogaetwm, a ono cię w za­
mian okłam yw ało gadaniem  o „jedna­
kowej dla w szystkich" szansie, da­
jąc ci teraz kopniaka jak psu, gdyś 
już siły  stera ł na uczciwej pracy...

W  1926 r. policja iw Turynie o b ­
staw iła zbieczonego i w ynędzniałe­
go mężczyznę średniego wieku [dlo 
zakłaau dla obłąkanych. , Osobnik 
ów, ipouejrzany o kradzież w azy z 
bronzu z cm eniar/a, robił wra 'enie 
obłąkanego, a na pytanie, kim jest, 
milczał.

W  lecznicy po jakim ś czasie przy 
szedł [do siebie, o sw ojej przeszłości 
nie m ógł jednak lekarzom nic pow ie­
dzieć. Stw ierdzono jednak,''że odtzu- 
w ał strach przed (wspomnieniami, i— 
Jako pacjent 44.170 (pozostał w  za­
kładzie. Po pewnym czasie zarząd za­
kładu um ieścił jego fotografję w g a­
zetach, co przyniosło w  rćzultacie 
sjrorą ilość listów  osób, k tó re  p o ­
szukiwały zaginionych na w ojnie sy ­
nów, które poszukiw ały zaginionych 
na w ojnie Synów, mężów, braci.

Pewnego dnia przybył do zakładu 
mężczyzna i ten w pacjencie 44.170 
rozpoznał brata swego, który jako 
kapitan C anella w 1916 r. zaginął w, 
Albanji poaczas walk. Także p rzy ja­
ciele i żona poznawali w; chorym 
Giulo Canellę, profesora szkoły (śred­
niej, w ładającego sw jetnie językami 
i z zauniłowaniem oadiające.go się m u­
zyce. Mimo to po ipowTocie do Me­
rony, do żony i dzieci irzekomy C a­
nella nie okazywał najm niejszego (za­
interesow ania aia daw niej tak hko- 
chanej muzyki.

W  oom u u boku żony i dzieci, 
zdawał się przychodzić d'o siebie, gdy 
pew nego dnia aresztowano go p od  
zarzutem, że jest poszukiwanym prze­
stępcą, drukarzem z P iem ontu Bru- 
nerim. C ale W łochy rozbrzm iew ały 
a f e rą : Canella — Spokojny i sza­
nowany obyw atel... czy Bruueri ' —■ 
zDrodniarz? Rodzina tego ostatniego 
pcznaw ała w. nim Bruneriego. Uli/.- 
na poi ranie przem awiała za tern, że 
pacjent 44 170 jest kapitanem Canel- 
lą, który w edle zeznań lekarzy woj 
skowych przeszedł na wojnie ope­
rację. Komplikację pow ouow ąły oko­
liczności, że znajdowali się ludzie, 
którzy w nim ani Canelli ani Brune­
riego nie jioznawali. Badania grafo-

wodz.ć na pasku perfidnej obłudzie 
kapitalistycznej, sączącej im w  d u ­
szę zabójczą truciznę kropla po k ro ­
pli z łam burżuazyjnej prasy, k tórą 
niestety podtrzym ują i k tóra stano­
wi dla nich codzienną lekturę, bo 
nie doceniają znaczenia jswojej w ła­
snej prasy robotniczej i (własnej k la­
sowej organizacji.

logów policyjni dli i daktyioskopij- 
ik  stw ierdzają identyczność z Brune- 
rnn. Pacjent jednak 44 170 zaprzeczał 
i uważał -siebie za Canellę.

Sąd karny stwierdził, że chory nie 
może być Brunerim, a pani Canella 
w sądzie oświadczyła, że (chory jest 
jej mężem. Sąd itywilny ^stanął na 
stanowisku, że pacjent 44.170 — to 
poszukiwany Bruueri.

A przecież to rozstrzygnięcie (sądu 
cyw ilnego nie odpow iadało — zdaje 
się — słuszności: kobieta, k tó ra cze­
ka 10 lat na (męża, absolutnie nie 
przyjmie qo  siebie przestępcę w miej- 
ce męża. 1

Jakikolwiek obrót weźmie sprawa 
Canelli-Brniieri, jedno pozostaje pe­
w ne: pacjent 4 1.170 — to jedna z 
tycii mii jonowych ofiar rzezi (świato­
wej, która odbierała ludziom pam ięć 
Pod wpływem strasznych (przeżyć.

Luozie popadali w  obłąkanie, a 
panowie z kancelarji dyplomatycznych 
i sztabów  generalnych rzucali m olo­
chowi w ojny coraz to now e ofiary 
i kłamali ludność kom unikatam i: 

„N a naszym froncie uje now ego".

Bib;ot@Ka T . CL. R-a
Oddział w  Dolinie

kom unikuje:
1) W obec tego, że 'wypożyczający 

mimo wmźwania, książek nie (zwró­
cili, zamyka się fcibljotekę 'dlo dnia 
25. sierpnia 1929 r. 1

2) W zyw a się do oddania w ypo­
życzonych książek najpóźniej do dnia 
25. sierpnia 1929 r.

Zakupiono nowe książki których 
opraw a w tych dniach zostanie ukoń­
czoną i bibljoteka o tw artą  zostanie 
po zebraniu starych ksjążek, w  in­
teresie ogólnym z oddaw aniem  ksią­
żek nie należy zwlekać.

3) Członków T. ,U. R-a i zw iąz­
ków zawodowych uprasza Się ,o kon­
trolow anie, przypilnow anie i wezw a­
nie znajomych do oddania k s ią ż e k  
T. U. R-a w term inie wyznaczonym.

Taka przeklęta dola będzie udzia­
łem robotników  dopóki się pozw olą

Starość zabezpieczy robotnikow i 
socjalizm, a o socjalizm trzeba w al­
czyć !

— o -

Pacjent numer 4 < r . 1 7 0 .
Człowiek, który nie wie, kinr jest.
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Co mówią Chiny nowoczesne.
Chcrding 1 W ang, chiński minister 

spraw zagrar:iczn,ch, w1 wywiadzie i r  
dzElonym korespondentce pewnego ajn- 
gi'lstk:ego iptisma, na pytanie jej, jak 
Chiny odnoszą się do Europy, odpowie­
dział : i

—  Chiny. przejmą wszystko, co im 
potrz-bne od cywilizacji zachodniej — 
u znamiętnie i bezboleśnie- A z tego 
co w^źmiepiy, wydćsiyiujemy .eliksir ru r 
--wcgo 'ż^cia dla siebie. Budzące się Chi­
ny nie przeceniają bymajn.+ej- cywili­
zacji zachodniej XX wieku, niezbędne 
im są wapze wynalazki, w'śpza w ic  
dza, wasze metody bad akvjcze, aby, roz- 
fw[lnąó i pogłębić ipotrz: oy w łasnego 
rozwoju. Musimy przejąć pwa^zą tech­
nikę. Dlatego tez vocen‘auij i witam.;) 
pod tym kąC-rn widzenia cudzoziem­
ców' przyjeżdżających do Chin.

Potrąciliśmy- o kwestję feksieryk-cfi,h 
ności. i

—  Eksterytorjainość Cudzoz.emoow w1 
Ciiinach musi się skończyć.

—  Czy mą • to również oznaczać, iż 
państw a once będą muSiały- wljćofać 
z portów  i‘ ,rzek chińsk;ph sw'e okręty 
wojenne? — 'wtrąciłam pytanie.

—  Rze|cz pro-sta. Miejsce k ii zajmą 
okryty strażnicze chińskie. Chiny' w e­
zmą w  swoje ręce obowiązek roztocze ■

nia opirki nad mjeniem i życiem cu­
dzoziemców.

—  Co właściwie było główną sprę­
żyną przebudzenia się Chin? Czy1 jest 
to konieczność gospodarcza? Czy byty 
nią problemy narodowość dw;e? Czy 
był to n-aplsk z zewnątrz, czy też z ze­
w nątrz?

Zagranica, która widzi w prze­
budzeniu s ę  Chin groźbę żółtego nie- 
tezpieczeńsiwa, musi sobie sama przy­
pisać powstanie tej .obajwly, Mówiłem 
już, iż chętnie przyj nujenty Cudzoziem­
ców', chcących u nas pełnie misję go­
spodarczą, czy 'kulturalną. .‘Żaden jedr 
nak nąród, a więc i Chiny, liczące 
z górą 400 miljonów India, nie może 
pozwolić na to, aby obca pai.stwd mie­
szały ,się do jego spraw politycznych.

W  toku dalszej rozmowy Dr. Wang 
przyznał, iż Chiny- mogą się siać -pań­
stwem militarnem, o ile będzie trw'a!o 
dalej złe ich traktowanie przez mocar­
stwa zachodnie.

—  Chiny będą zmuszone do utrzy­
mania największej na świecie -ar-niji.

— Czy sądzi ipan, że Chiny; będą 
mogły prześcignąć Jap-onję pod  wzglę­
dem w,, s/ko  lenia i w yekwipowania ar- 
mji i 'm ły n ark i?

—  Tiak być musi 1 — brzmiała odpo­
wiedź.

oziiiaifośrl ze ś wiata
KOBIETA SĘDZU* KAHNYM.

PE-rwszym sędzią - kobietą Wi Sa- 
ksonji jest (lir. Ipraw' Gertruda Gchorius. 
Przy- pi-f-rwisz-ej lrozprew!.e w Che, unie, 
gdzie fungowala jako przcWbdn czącj 
senatu karnego, okazała piłoda repre­
zentantka Temidy, ze 'rów nie  dobrze a 
możfe lepiej njż mężczyźni poiraii spro­
stać pwoim obowiązkom- .Spokojnie. i 
z umiarem kierowała '-roż>pivaWfą mimo 
buirzhmch utarczek międżj- prokucato- 
rem a obrońcą. Rozprawa kierowdna 
p-irzdz sędziego ■ |kobie'ę wyiwioiąla po­
wszechne zainteresowia-nie w s erach 
prawniczych Saksonjl.

KARYKATURA DUCHOWNEGO
W  Mon-chjum [przechodzący ulicą du­

chowny- Wodk rl spostrzegł w! .oknach 
wystawowych ks.ęganii dzieło jp. t. 
,;Kościół w  karykaturze". 'Zapałał o- 
buirzteiieim i \  robił doniesienie do po- 
ipołicji, żądając usunięcia tej ks ążki 
jako zagrażającej moralności i porząd­
kowi. Inkw'z c j m  metody pastora nie 
zna’azły -ani w' policji anj W prokura­
torze zrozumienia, a co gorsze, go.li- 
wego duszpester-a aresztowano, ponie­
w aż władze duchowne oskarżyły go o 
sprzeniewierzenie 80.000 marek wi wy­
konywaniu Sutego urzędu, i

Podwójna moralność znajdzie swoj 
en i log w sądzie. ’

KATALOG BIBLJOTEKI W  165 
TO Al ACII.

Bibljoteka Brytyjskiego Muzeum, li­
cząca -3 U pół miijona tomów, przy­
stąpiła. ostatnio do ,piracy nad ułoże­
niem katalogu, bęazie on liczył 165 
tomów., W  bibljotefle tej godzinami prze 
siadywał Kairol M arx naci swe-rni stu- 
djatni.

M agistrat bajkotUjg uroczystość 
legionowi].

O rganizatorzy njudzielnej uroczy­
stości odsłonięcia tablicy na tdomui 
‘przy ul. Z iem iałkow skiego 14, gdzie 
była przed w ojną kwatera kom endan­
ta J. P iłsudskiego zwrócili się do za­
rządu m iasta z zaprószeniem  na tę 
uroezj^stość. W obec tego, iż z ram ie­
nia zarządu m iasta nikt na tą  uroczy­
stość nie przybył, kom itet organiza- 
cyjny p rzesłał p. kom isarzowi Nadol- 
skiem u następujące p ism o.

Ponieważ Szan. Zarząd nje uznał 
tego w ydarzenia i iskrom,nych z tego 
ty tu łu  uroczystości za godnych Obec­
ności Jego Reprezentantów  i nie ra­
czył naw et wysłać Sweigo Delegata, 
pozwalamy sobie tą  urogą od'd ić p ie­
czy Szanownego ZarząaU a zatem 
M iasta tę tablicę z uprzejm ą prośbą 
o umieszczenie Jej^w* spisie godnych 
w iazem a \ve Lwowie pam iątek.

Za Kom. Uczestnibów^W alk ,Legj.
K. Żelaszkiewicz,

T. Edelman, J. Maci-ałek.

] P  X *  •

Świętu sportowe P P. 
w uje w. lwowskiego

BIEG 100 m zw yciężył !W,o jcik 1 i ‘8 
‘sec. przeo1 Narogiem i G ębarzewskim .

SKOK W DAL zwycięża W ójcik 
-$'11 przea Naro-giem i Szuberlą.

BIEG 5000 m 1) Sawaryn, 2) Pan- 
tel, 3) Ciasnocha.

RZUT DYSKI EJ 1 )  W ójcik 34‘18; 
2) B e g a j; 3) Jucha.

BIEG 400 ni 1) W ójcik 5 4 +  sek., 
2) Ge.mbarzewski. 3) 'Chudy.

BIEG ,1500 m 1) Saw arjn , 4 :2 8 ‘7 
sek., 2) Lorenowicz, |3) P iw ow ar­
czyk.

RZUT O SZ C Z E PE M  1) Rutt
2) Kuszewicz, 3) Naróg.

SZTA FETA  O LIM PIŃ SK A (1 0 0 +  
2 0 0 + 4 0 0 + 8 0 0  m.) zwycięża drużyna 
Lwowska w sk ładzie: Begej, W ójcik, 
Gębarzewski, Sawaryn.
2) drużyna Lwów II.

Pokaz walK bokserskich.
Begaj contra Zelewski nierozstrzy­

gnięta. i
Stark contra D obrow olski prze­

rw ana z powodu srażącej przewagi 
kom. D obrow olskiego.

91 Bieg koiarski dookoła 
Polski.

W arszaw a 18. 8. W czoraj o godz 
11, w ystartow ało  z Lublina do Brze­
ścia nad Bugjem 31 [zawodników bie­
gu kolarskiego dokoła Polski. Na 
metę przybyła w doskonałym  czasie 
7.15,55,4 grupa kolarzy jednocześnie, 
a mianowicie Stefański, M ichalak, 
W ięcek, Kołodziejczyk, Konopczyński, 
Ignatowicz, i Oleski. K lasyfikacja o- 
gólna nie Uległa zmianie. — W 
niedzielę bieg zakończy się  etapem 
Bia łystok—W arszaw a—Dy nasy. Kola­
rze spodziew ani są na  Dynasacn o- 
kołc godz. 3.30 popołudniu

Zawady pfłkars xie
Śląska reprezentacja policji roze­

gra w sobotę i niedzielę zaw ody z 
Hasrr.oneą i Ukrainą. Zaw ody odbę­
dą się na boisku Pogoni.

1'ogoii g ra w Poznaniu z W artą, 
Czarni w W arszaw ie z Legją, zaś Le- 
chja jeozie do Przem yśla na zawody 
z Polonją.

Samobójstwo polskiego 
mistrza boksu.

W czoraj zastrzelit się w K atow i­
cach polski m istrz boksu Kupka. P o ­
wodem sam obójstw a, jak tw ierdzą 
koledzy, by ła dw ukrotna dyskw alifi­
kacja jego na zawodach w Bytomiu, 
której am bitny sportow iec nie m ógł 
przeboleć. Kupka był jednym  z [pierw­
szych kandydatów  do ty tu łu  m istrza 
Europy.
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Otrzeźwił ją ...
— Acn, jak roman­

tycznie tutaj i ...oto tam 
jakiś szczątek rozbitego 
okrętu!

— Nie, proszę pani... 
to tylko oderwana rufa 
mojej łodzi. Łódz ta jest 
tak stara, ;e  się powoi' 
roztaz?

Kronika.
L w ów , a n ia  18  s ie rp n ia  1 9 2 9 . 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Dziś i dnie następne o godz. 8.15 

wiecz. AArielka R ew ja C zeska: „Z P ra ­
gi do I.w ow a1'.

POWRÓT DZIECI Z KOLONJI D ziep 
c i p rz e b y w a ją c e  n a  K olon ji R o b o tn i- 
c z e g o  T o w . P rz y ja c ió ł D z .e in , Iw1 M ik o ­
ła jo w ie  —  D ro h o w iy żu , 'p o w ra c a ją  do  
Lwfowla, d ti ia  19 b m . to  je s t w  p o n ie ­
d z ia łe k , o  g o d z . 9 .4 3  p rz e d p o łu d n ie m .

U p ra s z a  s ie  p rz e to  - o d z c ó w  i o p ie -  
K unow , by  w 1 ty m  czaą ie  ja w ih  s ię  n a  
d w o rc u  g łó w n y m , ce lem  'z a o p ie k o w a ­
n ia  s ię  p rzyby łem u  d z ieć m i.

KI KS J’RZA COTOA' YAArCZA do eęza- 
ską  urządzą jak corocznie B .a ln ia  P o ­
m oc Studerdów  Politechniki. Kiźrs obei- 
m inu wslępłtego na  Politęcnnikę Lw ow - 
fiiuje p rzedm ioty  z zakresu ■ Meometrji 
w yitreślnej. m atem atyki fizyki, cbem ji, o- 
raz  szkicow ania i trw ać  będzie o'd 26. sijśr- 
Ipuia do 12 w rześnia. Zgłoszenia przyj- 
MM je  i  udziela bliższych inform acji Za­
rząd T cw arzystw a B ratn iej Pom ocy Poliie- 
cbm ki. L w ów  ul. Leona Sapiehy 12 
fcm acb Polilechniki). w godz urzęd. ód 
32 do 13. Po  nadesłan iu  należyfości 3 
zł., Zarząd w \sv tn  drukow ane infoim acjo 
do tyczące' w arunków  (przyjęcia na^ P o lite ­
chnikę. oraz wsknzówk. 'dia kolegów, k tó ­
rzy  lóraianą się zorientować' w w arunkach 
studiow ania we Lwowie. U&z-esfnicy Tvórsu 
z prow incji, matm k o rz \s ta ć  za opłatą, y  
inieszl;:ii'i w (Tomach tecliniókioh'.

GLODQAVKY W  BRA h.tD K Ał IL Dn.
11. h. m  wvhnirhła w B rygidkach" v o  
T.wowie. 'głodówka więźniów  Iptolifyczefch 
G łoduje 8f> więźniów. Pow ód osadzenie w 
ciem m cy y d n e^o  z więźniów.

PO SEŁ AYALNTGKl W YPUSZCZANY 
Z ARESZTU ŚLEDCZEGO. P « # (f  k i ’k "  
tygodniam i został aresztow any kom u n isty ­
czny foso} W nlm cki. W ub ipliątek zosla* 
on wyip^uszczony z aresztu . _jplo złożeniu 
kaucji W  kw ocie 2 000 zł

POŻAR DACHOWA- A\7czoraj w  p o łu ­
dnie o d '.is k ry  z kom ina, zajptalił sic f o n ­
tow y dach na jednopiętrow ej kam ien iec 
K 'Kosowej, trtczy D rodze AA7 ul ełckiej fctod 
f. 118 P rzyby ła  na m iejsce straż Ir-óżarr.' 
ogień zlokalizow ała i ugasiła.

NA , śW l3 ’E Z ł“ N IE  NALEŻY BAA 
ROZT YRGAŃI()N¥M. Jan ina  Żółtowska, za 
m ieszkała w K leparowie. dóniosła policji 
że będąc na stawie ,,8w itezi“ zalpbmnia 
ła swą lorebkę z zaipiiskami i (gótówka. 
k tórą  ktoś zabrał. Donosząca (poniosU 
szkodę 60 zł.

MUCHA PO W O D EM  SAIIERCI. P rze  1 
'ki1 k 11 dniam i w P arku  R jbńsLidó) nkf'-' 
m ucha  21- le tn ie g o  dba Aplplenzellern. N,a 
drugł dzień dr. Aipjpienzeiler Pduł się ISo le­
karza  z pow odu obrzęku: m iejsc*  uk łó te- 
r o . Pom oc lekarska, była jednak sfplóźnio- 
na, gdyż nieszczęśliw y zm arł na  Irztec.: 
dzień w sknlek zakażenia krw i.

NYDAIIYR TEM PER A M EN TU . H ask e’ 
ł io lb n d e r  napadł na  :p)l. Solskimi na Ben 
jam inu Zuciktrkandla i jpfobił jgb d'o k rw i 
Poturbow any tw ierdził w iptolicji, że IIo l- 
lc-nder napad ł yo bez (powódlu.

K lem ens Pomnicbałeńko i P io tr O! 
szański zostali aresztow ani za opHlstwo i 
aw; r i u r j .

Dn ,u la  dostał się również. \M advsinw  
Kędzierski. . Cierrij-ąc" bow iem  na nadm iar 
tem peram en tu . po turbow ał policjanta b ę ­
dącego w służbie.

Śmierć pod kołami 
pociągu,

(u) W  K u iczy cach  S z lach eck ich , k o lo  
S a m b o ra , o n e g d a j sp ło sz y ły  's ię  k o n ie , 
p o w ra c a ją c e g o  z  tpola udo d o m u  g o ­
s p o d a r z a  Ja n a  W o ło s z c z a k a  

W u ło s z c z a k  w traz z  ż o n ą  w y p a d li 
n a  g o śc in iec , p rz y c z e m  W o ło s z c z a k o -  
w a  d o s ta ła  s ię  p o d  k o la  Iwloziu i p o n io ­
s ła  śm ie rć  n a  (m iejscu M ą ż  jej d o z n a ł 
ty lko  lekk ich  k o n tu z ji. '

OFIARY 31ELANOHOLJI. K onrad  Po- 
eholski, szofer, zam. p rzy  ul. Zielonej 1. 
6, don iósł (policji, że, żona jego, cieipiucu 
na rozstró j nerw ow y nu tle m elandm lji 
onegftaj zbiegłą z dom u w nieznanym  k ie ­
runku1.

ARKSZTOAYAMA ZA K RA D ZIEŻE.
Józef Szubert bez zajęWiij i sfnłrigb m ie j­
sca zuim eszkaira, zoslał areg-dowaiu ża 
kradzież ub ran ia  i ląelizny na szkodę Mi­
chała Debelnkrę. zam. w AYosiczynie. kolo 
LwoAfc.

T acjan  R acbw ał i P io tr  1 aiupłika, do- 
stali s.ię do aresztu za k radzież  dokonaną  
n a  szkodę N. Knolla, zam. p rzy  ml. Żół­
kiew skiej 1. 125.

Los ich podzielił E liasz Mnrjfel, k tó ry  
został are.szlow n v  za kradzież.

YRESZTOAAANTl’ P O ( ZTMISTRZYNI. 
21- letnia M arja O lszew ska, b. k ie row n i­
czka póczly w Gajach, pów . lw ow skie­
go, -zostal i aresztow ana za spraem ew ieręe- 
nic kwoly 1.151 zł A resztow aną odśiaw io- 
110 do w ięzienia w e Lwowie.

\ArLAALYNl.Y I K R A D /IIŚŻE. N ieznani 
osobnicy w łam ali się do sk ładu  obuwia, 
Zeim ana /enjgera JfTzy M, R zeźni 1. 1. 
skąd skrad li w iększą ilość obuwia Yfe|eiŁin- 
nego, w arlości około 2 500 zł.

P rzez o h ,a r ie  okno dosta ł się wczoraj 
w nocy jajciś rzezim ieszek do m ieszkania 
Iśdwina Amwalda przy-m l. Szvm onow k»ó\v 
I tp ,  skąn sk rad ł (ąap.terobęj i S rebro  jcłiiń- 
sikie, w erloftn .1 01)0 zl.

AA' Podbereźcacb w łam ali się ondjćb i 
w nocy. niewySledżeni na  razie osobnify  
do cerkw i, skądąp li rozbiciu puszk i skra- 
db około 70 zł.

PRZA’ ASTAIłE. (anorobaeh serca, t i j r -  
r.ieniacJi Piersiow ych i płucjiYWIi. zołztwh,
i icbilyzm ie. Pbw ięl.szeniu irfufeKółit fareiży- 
kowego i wobucfg nalu ra lna  woda goraka
Franciszka Józefa stanowi islolny środek
r<«5uhi'.iąftv funkcjo iprzewod i pokarmOw!*-', 
igo. N ajdaw nie jsi klinicyści w tej dziedzi­
nie s'wierdzaia., iż w^ lwnrzuisiiae się u  s u - 
chobtików  na  Początku ich choroby zandr-
c ia . zm niejszają się jptrzez stosow anie woeb-
Eren iszf!,a- Józefa, n ie  pów odbjąc plóźniei- 
szyieb rozw olnień. módacych dać fpbwód
d'o obaw. Żntdbć w amilekzrb i fcArógerjn.cb.

PODCZAS DESZCZU.
P o czy rm  p a d a ć  g w a łto w in g 1 cleszcz. 

S tą r s z a  p a n i p o a b ió g a  'd o  taK só w k i i 
wS:ada 4 [ i

S z o f tT : D o k ą d  rn.apt j e c h a ć ?
S ta r z s a  p a n i :  N ig d z ie  inje ja d ę ,

k o c h a n y  c z io w ie k u . J a  ty lk o  w s ia ę  
d la m  n a  c i.w ilk ę , by  p rz e c z e k a ć  d e sz c z .

R Ó Ż N IC A .
—  P o w ie d z  mi, Salciu, ja k a  je s t  r ó ż ­

n ica  m iędzy  g r ą  n a  fo r te p ia n ie  i n a  
g ie łd z ie  ?

— - S k ą d  ja ( m o g ę  Y viedzieć?
—  D o  g ry  n a  fo r te p ia n ie  p o tr z e b n y 1 

je s t s łu ch , a  n a  g ie łd z ie  —  w ęch .

M A Ł Ż E Ń S T W O .
— • C zy  z n a s z  tę  p a rę , s ie d z ą c ą  ta m , 

•przy s to lik u ?
— ■ T a k  j s t . . .  s ą  w łaśn ie  w  p o a ro ż y  

p o ś lu b n e ;.
— - H m ... nia w y g lą d a ją  je d n a k  n a  

s z c z ę ś iw y c h . i ,
—  B o  to  ju ż  p o d ró ż  p o w ro tn a . . .  d o ść  

diugo ju ż  by li z  s o b ą  ra z e m .

D LA  P A M IĘ C I, 
f  — , C o o z n a c z a  te n  w ę z e łe k  n a  twfej 
ch u steczce .

— , Zifolbitą mi Igo ż o n a , żeb y m  n ie  z a ­
p o m n ia ł w f z u c ć  lis tu  (do sk rzy n i:: p o c z ­
to w e j.

1 1 ^w rzuciłeś g o ?
—  N b , b o  z o n a  z a p o m n ia ła  m i g o  

d ać . i

.iaf perfiiar kin iwowskich.
K O P F B N rK : ,.Pow ojenni panow ie i

• „M ilczące tTsUi".
M AlPi.SJFNKA: „Pow ojenni panow ie' i 

„M ilczące usta".
i.l .AY . Lew P au rry  Av tfilmie CDmn^ z f'U- 

kordem  świalowvuV'.
P  yLACE : „O' k ro k  od zd rady" i „T an - 

ce ik a  z M ontm arlru".
A PO L L O . Polęga nam iętności" t  

B ernardem  Gotzke.
COT.OSSlTIM, „Jeździec  boz (głowy“ i 

H arry  Pcel
C IIIM FI \ :  ,.I)on Jo um w plensjonncie". 
i- A-1’ Yiy/ORGANA■ .Człowiek śinieclm  
PAN ,.U iwogu sypialn i".
POI.ON,! A ,.1’rankn Potępieńców ". 
OAZA: RolialeŁis scnzacyjndgo p roce-

(Śu“, oraz ..Panicnłca od szlagierów " 
U C fE C iłA . „G órą rezerw iści". .
PA8AŻ: , P rzem ytn icy  brylantów  z N o­

wego Jońku".
rn O M lF R - „ArleKitiada życia" i H u ­

m orysta  Żórański. t
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w m i a t a
a  dziDŁ s > n m  i

L .  1 5 .  1 9 .  V I I I .  1 9 2 9

R e d a k t o r  i S  L i m  A C H

ZADANIE 34.
R 8 vobodd, Praga.

(Oryginalne). 
A B C ,  D E F G H

A B C D E F G H  

'Samomat wj 2 post'

ZADANIE 35.
T. rioraK, Lwów*.

„Reyista de Sah“ 1926. 
A B C D E F G H

Mat w 2 posunięciach

ZADANIE 36.
E . W orańslry T k rn . Góry.

Tijdschrift N. S. 1927.

™  W f w M  ®

Samomat w 4 posunięciach.

N~sze za d a  nia. W  dzsiejszym dodal" 
ku szachowym zamxszczam g!ory!gkia!ną 
pracę, (sptcalnie nadesłaną dla naszego 
pisma), m strza  czeskiego A. Svobodj 
z Pragi. Dalsze dwie prace mistrzów 
polskich wybijają się t Ciekawą ideą, 
Przypominojny Naszgm Czytelń kom, że 
W sa m o m a c ie  białe zaczynają i zmusza­
ją cząrne do dania sobie (białym) ma!a! 

—o—

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
L’: 18. (Wróbel) 2 mat. 1. Se5— f3! 

z groźbą Sxd4 ,m,ąt.
L : 19. (Schachter). 2 mat. 1. Gd2—c3 

z groźbą Wf5 m at.
L: 20. (Melman). 2 p a t .  1. Ha5 -b51 

z groźbą Hc4 mat.
L : 21. (Limbach). 4 mat. 1. d7—a8G ! 

...kti4; 2. Gd8— e7, Kf3, 3. Gh4!
Kd4; 4. Gxf2 .mat. Jeśli 1. d'8H (W) 
cza.rne są w  papie !

WIADOMOŚCI.
Wynik I. Konkursu! R ozw  az an io w e g o

podamyi w następnym num erze!
Poznań. Mecz międzymiastowy! ua 10 

szachownicach między Poznaniem a 
Gnieznem przyniósł zw jtięstw b  'rep,;. 
Poznania w stosunku 7 i pół do 2 
i pół. '

Niemcy W  Duisburgu iodbgł się w 
dniach 8. d o '22. lipca 1929 r. niemiecki* 
narodowy* turniej któpy! przyniósł nie­
oczekiwane zwycięstwo berlińcżykowi 
Ahuiesowi, zdbbył on 9 lp. z i3  p. tnoż" 
liwych, 2 miejsce zajął Leonhardt 8 
i pół Jpi’ Na trzeciem miejscu1 znalazł 
się znany mistrz Sahnisch 8 p. IV— VI 
tiayr zdóbyli Di Seątz, W ag n er Rich­
ter i Helliny. '8 i 9 miejsce Miescs i 
Di Antze, 10 /miejsce mistrz Lipsteg 
red1. M. Blumich1, 11. Orbach, 12 znany 
kompozytor Hoizhausen, na końcu zna­
leźli się 13 Foerder i 14 Babel.

Ś w iatow y turrtief w  Katiowigcii W a­
rach (Karlsbad). Dnia 31. lipca b. i:, 
ropoczął się światowy turniej w  Karls­
badzie który zgromadził na starcie sa- 
mydi wybitnych mistrzowi. Poniżej lista 
grających: Becker, Bogolubow, Ca-
nal, Capablanka, Colle, Dr. Eiiwe,- Gi!g,

Griinfeld, Jonner, Mą-oczy, Mąrschall, 
Mąttisori, pna W era Metisenik, Niem- 
cowicz, Rubinstein i Dr. Tartak&wer 
(Polska). Satmfech, Spielmanr. Thomas, 
Dr. Treynal, D . Vidmair i Yates. Po 
zakończeniu turnieju podamy dokładne 
sprawozdanie, teraz tylko zaznaczamy, 
że mistrzyni św iata lipna W era Men- 
schik nie zawiodła .pczekiwjań i sta- 
wiawfja dzielne czcło najsilniejszym mi­
strzom, pomimo braku putynyi turnie­
jowej. ; i i

LITERATURA .
„Świat Szacho wy" Nr. 7. już wyszedł 

i zawiera: Artykuł Giergjdewicza p. t. 
„Polski podręcznik do gry szachowej z 
XVII wieku", szereg świetnie glosso 
wanych part. Dział zadań prcwladzi zna 
ny mistrz kompozycji Marian Wróbel, 
lwowianin, W  tymże numerze 12 koń- 
cówek Reti‘ego, zadania polskich i 
zagranicznych am orów 1. Numeir uzupeł­
niają liczne wiadomości. Pismo o 16 str. 
druku, (z piękną .'okładką zewn J  za­
sługuje na poparcie. Cena egz. 1 zł. 
Red1, i Adm.: W arszawa, ul. W ierz­
b o w i 8.

—-o—
TURNIEJ W KARLSBADZIE

Wyniki międzynarodowego turnieju 
szachowego, który1 odbyW a'się oDecnie 
W Karsbadżie, przedstaw iają .się po 
13-tej rundzie następująco:

Spielmann uzyskał purwtow \ y i pół 
(1); Capablanca *—> 9 \ p ó ł; NimcowiCz 
8 i p ó ł; tir Vitima(r —• 8 i (pół (1); 
BogoljuboW, Euve i G.runfelti po 7 i 
pó ł; Rubinstein —  7 (1); BecKer — 7.

Najmniejszą ilość punktów  (3) po-> 
sjada panna Menchik.

—o—
ODPOWIEDZI REDAKCJI.

J. Zor. Brak ekonomji, pozatein czę­
ściowo uboczne 2. Gg2R, nie umie­
ścimy ! Pro: m y o lepsze!

Dział szaradowy
Red.: PRONIEWSKI

K R Z Y Ż Ó W K A .

Ułożył L. K. L. |
1 2 E3Z 4 i 0 6 1$7 8 9 ■ 10U

S3 S iCBS?
12 13 1914 m

15 16 ‘i 17 18 B 19 F 20 21 22

n 23 Bma* m24 25 m25a 6TH 26 B
27 l i £1 29 K- P 30 31 B B 31a 32

I I 33 34 MU 35 36 37 38 S9 M
B 40 1341 42 H 43 E "B

44 45 m ló 47 m 48 49 50 51

1352 53 ■^F 54 m 55 m
5G 57 i 58 59 60 61 El 62 63 64 P 65 66
EJSW
f i H 07 m 68 & 69 B
70

l&b
71 E S

JJ*
72 73 E374
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PIONOWO. I !
2) m;asto kąp. w Niemczech, 0) zv.ję­

czę, 4) papuga, 5) droga, 6 )  zaimek 
wsik. wspak, 8) kanton szwajc., 9) pieT" 
wjastek, 11) zdrob. irnję żeńskie, 15) 
„wschód" Wl ob. jęz., 16) rzeka szwajc., 
18) wykonawca wyirokow, 20) wołanie 
(wspak),' 21 roślina, 22) miasto nad 
Mozelą w e Francji, (fonet.), 25) zło 
to w  j. ob'. Wspak, 25a) nura, 2d) 
mjasto w  j. im., 29) członek gatunku 
stworzeń, 3 1 ) jmję żyd., 32) pofSądek 
w  j. m„ 33) litera fonet., 34 j módl 
sję w  j. m. 35) inicjały1 najw poety1 pol­
skiego, 36) daw na nazwa ucznia 
wspak bez ost. litery, 38) zaimek W'sk. 
wsnak, 39) zajmek osob. 41) skrót na­
zwy władzy boisz., 42, czasOKres 
wspak, 44) sita, 45) oroga, 47) zaoa- 
wa (wspak), 49) lód płynący (wspak), 
50) w ół kfri j. m„ 51) powieść Kiplinga
57) d z jęło airt malarza, 58) ogród 
owoc. wspak, 59) 'jPden z narządów 
zmysł., 60) zaimek pyt. wspaik, 61) 
marka samioch., 63) powieść Zapolskiej 
64) narzędzje roln., 66) miasto sławne 
zwycięstwem Napoleona..

POZIOMO:
1) meta, 3) ‘ośljna, 5 ) zaimek wsk., 

7) rodzaj ogrodzeni a, 10) wada oka. 
121 cześć, 13) ptak', 14) skorupiak, 15) 
owad, 17) siuży dó łapanja ryb, 19) 
litera grecka, 20) wróżbita, 21) mala-z 
poi. doby wswółcz., 23) rzeka na  Ło- 
Łtwje, 24 ' tri 1 ara 25a) okrzyk obrzy- 
dzerya, 26) litera fonet., 27) zwierzę, 
29) liczbja, ' 30) osoba z „Chaty za 
WSią", 31 a) część doby 33; ptak, 35) 
pusjada, 37) krajna szczęścia, 40) pa­
puga, 41) p ia ta  miesięczna 43) za im A  
wskaż., 44) podanie, 46) skrzynia 
wspak, 48) część drga, 50) część ciała, 
52) niańka sam och., 53) zegar w‘ j. otfe 
wspak (fonet.), 54) litera fonet., 55) 
tak w j. o dc. fonet., 5t>) monarcha,
58) rasa psów, 60) zaimek wskaż. 62) 
przykrycje, 65) ryba, 67) poślinią, 68) 
o tezar wodny, 69) dopływ W arty, 70) 
początkowe litery imjon ,i;em. poety 
Hoffmanna, 71) słońce w j. m,. 72) 
skrót mjaiąj' pięż1., 73) pułapka na ow a­
dy', 74) owad.

—o—

LOGOGRYF (uł Ł. K. S.)
— x — 1) rodzaj utworu poi.

■ x  — — 2) ptak
—- — X -----3) drzewo owoc
• x ------- 4) m ajka sampcb.
— — X — — 5) roazaj pjeczyfwa

—  x — 6) owad.
— — X -----7) tan^c
 X -----8) odcisk' stóp pa zje-
 x  — — 9) w ładca okrutny;
 X ----10) narzędzie ogredn.

mi
—  X — 11) część nogi.

Ljteny środk. pion. rzędu daazą na 
rozwiązanie turui, jednego ż działów 
„Dziennika Ludowego".

UKŁADANKI.
W l. Szw abow lcz  — Drohobycz.
I. Ryba +  sam ogłoska 4- zaimek 

w skaż. 9  Góry.
II. Laska +  zaimek wskaż. =  Mia- 

sto  nad Dnieprem.
III. Jest w alfabecie +  zwierzę +  

sam ogłoska =  przedm iot nauki.
IV. Litera grecka +  'zaimek wskaż. 

— Polski hym n narodowy. " -
V. Spółgłoska +  sam ogłoska '+  

sznur =  kopalnia soli-

Rozwiązania powyższych zagadek na­
leży nadsyłać do redakcji „Dziennika 
Ludowego” z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe" do d tia 23 bm 
włącznfe'

WYNIK KONKURSU DZIAŁU 'ROZ­
RYWKOWEGO : i

Za trafne rozwiązanie zagadek Wy­
grali drogą losowania:

1. Jan Musiała, Drohobycz Polrnin 2, 
nagrodę książkową.

2. Załuski, Lwów, miesięczną pre­
numeratę „Dziennika Ludowego".

Szczęśliwcy wintii zgłosić jsię osobi­
ście łub listownie-do naszej Administra­
cji. , '] /  I

KUPON SZAkADOWY 
.DZIENNIKA LUDOWEGO. 

Nf. 188

Rany dla gospody*
Gdy kto kaw ę lub herbatę na obrus 

wyleje, wtedy: zwykle zdejmuje się
obrus, puszy i daje do prania. To źle 
—- trzema- zaraz obrus zdjąć, potrzy­
mać splamione miejsce nad miską i 
lać talk długo wrzącą wódę na pla­
mę, aż zniknie iplatna zupełnie, obois 
ususzyć i przeprasować —  a uniknie 
sję prąnia zresztą czystego obrusa.

Komu się ryż' iptrziylpiala *w garnku, 
JM nie umie go ugotować, mech wśypic 
ryz w durszlag i y.ptkwi go z  dursZ" 
la.gi’m w  wodę, przykrywając Ipokgr 
w ą — lnie przypali się i ugotuje się 
szybko bez mieszania i nadzoru.

Po Obieraniu ziemniaków1 lub owócu 
trzeba spłukać ręce w1 zimnej Wjpdźie 
wpieńw, nim słę mydłem je UmJijle — 
Dlamy na ręku znikną. Po czarnych 
jagodach umyć jrępa1 cytryną — a bę­
dą czyste.

Garnki potrzeć mydłem przed stawie 
nfem na ogień, a  dna łatwiej się u- 
szorują.

P. DEVETt PRZED WYJAZDEM DO 
AMERYKI.

WARSZAWA, 17. sierpnia ,(A. W.J. 
W końcu br Wyjechać ma do Nowego 
lorku doradca finansowy' Banku Pol­
skiego p. Oh, Deyey. Podróż ta, jaik 
zapewńiają W1 kolach dobrze poinfor­
mowanych, n.a charakter służbowy1.

Pbtjiedztałek 19 siorpnia.
W A L  SZA WA.

lfi 10. M uzyka-iplyt gram ot,*_
18.00 K oncert popołudniow y w w ykona- f  

n iu  o rk iestry  m andolinistów .
20.30. Koncert m iędzynarodow y T ran  sin. z 

B erlina do W /trsz. Pragi, W iedhi,ą 1 'Za-, 
grzebie

KLAKOAY.
IG 30. M uzyka ipityt (gramol.
M l0.00. Rozmsiiośc.i.
20.05. Odczyt Ipi. t . : ,,IIe!jo terap ia“ o le­

c zen iu  'prom ieniam i.
POZNAŃ-

18.00. Koncerl (ptópółudiiiowj w wyk', a rty ­
stów  (m -y y  Fdeonora M alówna (snpir.) 
Jau  Rom niowireć (b a r> lo n \_ .

19.30. Pogadanka radjo lodm icza.
22.13. lAiidioĘńiif) 1 (syst. Fullona).

K A T O W IC E .
10.20 MuzAtfl płyt tórnmot.
17.2.). Pogadanka z d z ia łu : „K adjoaniator'" 

W Tl.NO.
17.25. Audycja dla <1 zieci.
10.00. YudVcja w eso ' .

M ROCŁAW
21 15. „N owe 'plieśni". R olam i" Heli (te­

nor"), odśpiew a pieśn i Kowalskiego
ru r .u z  a.

22.00. O rkiestra  nnindolinislów
22.15. MirzyłSi taneczna 

R KRLIN .
1.9.30. K oncert orkiestry- babdajkow ej,. Wi 

program ie indow e Ipieśni rosyjtslftjie i ,tio— 
man.se cygańskie.

20.30 Koncert m iędzynarodow y, T ra n s n r -  
sjfi do W iertn i;. Bućaipiaszlu1, W arsza­
wy i Pragi.

" PRACA.
19 0l\  K oncert o rkiestry  wojskowej.
22 20, P łyty gram ofonowe.-

m te® en.
10 00 K oncert popołudniow y, p ik ieslry  ]>a- 

WeiSsWłej.
20 05. Anwiclslćie i wlo,sk.ie.snuje i jj)li«śni

B K D A P E S Z T .
18.30 P ieśni węgierskie.
22.15. M uzyka taneczna.

W*orpth 20  sierpnia,
M ARSZA MW

10.30. P rogram  dla dzieci. £ ,
20.30. Konc-ert sohstów  w wyk) p i  U m ber- 

lo Macjicza (śpiew), Tabjana Saw ickie­
go TjRonlrnhas), i p ró b  L udw ika U r- 
-slrinti ( f o r t .) - '

POZNAJ?
I 900. Nadju-o/p-fiin w wyk. arl. Teu';ru 'N o­

wego
20 00 Audycja wokalna.
20 30 K oncert solistów.

K A T O W I C E .
10 20 Mnzvka płyl pjramof.
19.00 Rozm aitości.

M TLNO.
18 00 Recital wiolonczelowy.
19 00. W cdna trybun®,

1T W R U R fe.
22 30. Aktuaba.

jM -niT N  ,  i 
17 00 K oncert Ecdioorklestiry.
19 30. Na jinoduie‘szf {piosenki odHjHewti 

W i P s y ) e r .
P^ACtA 

01 no K o n c e r t  fo rt e p ia n o w y  
01 gn' opeert kam  evalnv.

'ao  so M"z^<-a zaoptularna.
AiUEDEN.

10 00 K oncert ponołudniow y.
20 0" , O no iv i esc,i H o fm a n a '1, oiptera fan - 

ts^Sczn-a w 4 ak'a.c-h Offenbaełia
J ^ - P A P E ^ Z T .

17 20. K oncert o ik ie s tn ' ipolicyjnei.
18 <<r, M7eso łv  ipirortram."
2!.00 O rkiestra teygdńska Farkas.
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X OGŁOSZENIA X
[ ' ' ł l i i  na wytępienie pluskiew, kara- 

"  - -  » '  konów, much i innych paso-
rzytów poleca

D rogerja Józefa KoleżaAskiego

Lwów, Batorego 34/a

S O L
GMUfY

usuwa
PROSZEK D LA  DOROSŁYCH  

z f. m

„K O G U TEK  Migreno 
Nery&^in11
w y r o b u  a p t e k i  

G A S E G K I E G O  w  W a r s z a w i e
Sprzedają a p t e k i .

Sztandary dla Towarzystw
w artystycznem wykonaniu po konkurencyj­
nych cenach i przystępnych warunkach płat­

ności poleca;

T o w . Bibljoteka Religijna
Lwów, Plac TrybunalSKi L. I.

T p r m n i r ł P ł M /  lek a r sk ie ,  okienne,
I C l IS IU lllu L I  j  pokojowe kąpiejowe, 

po cenach zn iżon ych  spzredaje tylko Optyk  
S i l  b e r ,  Lwów ulica K ilińsk iego  1. (obok: 
Katedry).

ISMW4W *> a;**
wydaje
trwałeDla członków Kasy chorych

okulary, cwiklery Optyk Silber, Lwów 
ulica K i l i ń s k i e g o  1,  (obok Katedry).

RUTY NO W AN EJ PA KI ER K I Jpjoszutoje 
o d  zaraz „F&nnoicjaiw spółka lajpttdkyr.dka 
wylwópczo- handlow a, Lwów, ul. P idkar- 
ska, I. la .  t

MŁODY U R ZĘD N IK  kaw aler z k ilku letn ią  
:pr;tklyką biurow ą, poszuku je  jakiejkolw iek 
p racy  biurowej.

Ł askaw e zgłoszenia, nadisvłać na adres 
Mozes Zuidoerbehg, uil. Kowalska I. 15, 
D rohobycz 1

ZDORNY PO M O C N IK  HAN DLOW Y  do ­
k ładn ie  obzn ijom iony z b ran żą  żelazno-
tec-hiuczną, Iposzifarje posady. g ło s z e n ia  
pod „Fachow iec" do A dm inistracji’.

PO K Z PK U JĘ  lekcji, ze szkół pow szech­
nych. jjBskawe zgłoszenia M arjan Feid, 
A dininislracja „D zienniku Ludow ego1*.

PO SZU K U JĘ  jakiejkolw iek iposndY. Jffa n 
lal 18, ortiz 3 kl. gim nazjalne. Ł askaw e 
listy  do adm. D ziennika LudowoWo (przy 
ul. Szajnochy 1 2;. pod  szyfrą W iktor.

JED N 05IIE .SICZN Y  k u rs  przygotow aw czy 
tryko taży  lub filetlul 20 zt. Jtonota żaplewmo- 
na  na  dksjport. :M ikołaja 17, p a rte r

P R A W D Z IW I dyw an  perski, bardzo ła ­
dny, nadający się do salonu , tan io  sp rze­
dam. Ul. M ichała 1 3, I. pi. n a  ptrawo.

Mypoby z  marmuru i terosso
f a y d o w L n e ,  c m e n t a r n e ,  
m e b l o w e  i g a l a n t e r y j n e

wjKonuje pracown a

K o r n e la  Z e la s z ls le w fc z a
L w ó w ,  Ml. U b o c *  3  (górny Łyczatów)

■ ■ H S S

Wydawnictwo
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich

Lwów, ul. Ossolińskich 11. — Tel. ,18-59.
p o l e c a

p o d r ę c z n i k i  s z k o l n e ,  d z i e ł a  n a u k o w e  i l i t e r a c k i e
w y d a j e

B i b l j o t e k ę  W y c h o w a ń , a  F i z y c z n e g o  i S p o r t u
m a

stale na składzie d r u k i  dla Wydziałów powiatowych, ma­
gistratów, gmin, urzędów parafjalnych, notariatów i kancelaryj 
adwokackich, dla lekarzy i weterynarzy, oraz druki gospo­
darcze i lasowe

p o s i a d a

d w i e  wzorowo urządzone d r u k a r n i e  i i n t r o l i g a t o r -  
n i ę , które wykonują wszelkie w zakres drukarstwa wchodzące 
roboty.

Katalogi wydawnictw i druków wysyła się bezpłatnie.s
s i o j g a r n i ©  

Zakładu Narodowego im. Ossolińskich
w e  L w o w ie  pi. H alick i 12  a , — 
w W a rsza w ie  ul. IVowy Ś w ia t  6 9

są bogato zaopatrzone w wydawnictwa polskie i zagraniczne.

Waftrc dla robotników i p r a c o d a r a s .
W obec olbrzymiego kryzysu gospodarczego i wzrasta­

jącego z każdym dniem bezrobocia, wydawnictwo naszego 
p ism a, pragnąc przyjść z pomocą bezrobotnym w znale­
zieniu pracy, pomieszcza stale w dziale drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenia zarówno dia poszukujących 
pi , ey raboiniKÓw, nie mających w swoich organiza­
cjach zawodowych biur pośrednictwa pracy, jakoteż dla 
o fia ru ją c y c h  g}"*acę pracodawców.

J u ż  w y s z ł o  d r u g i e  w y d a n i e  
u z u p e ł n i o n e ,  b r o s z u r a  p  t.

ROZWÓD
i u n ie w a żn  enie m a łż e ń s tw
opracow ał Dr. E. MARCU IES

poleca

Księgarnia Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy  L. 2
Cena Zł. 2 5 0 , z przesyłką poczt. 3 75

Recuiklor odpow iedzialny; JULJAN RYCfl LEW SKI. — D ruk. Lud. Splółdz. T ow  W ija. Lwów, ul. L. SapU-hg 77., Tel. 496.


